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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS C H R Y S T U S !

Polska w roku 1912.
Rok ubiegły był dla narodu polskiego rokiem 

w najpełniejszem tego słowa znaczenia — rokiem 
feralnym. Od stu lat przywykliśmy do tego, że nam 
bieg czasu nie tylko nie przynosi poprawy naszych 
narodowych losów, lecz przeciwnie w coraz sroż- 
szej pogrąża nas niedoli. Pomimo tego jednak już od 
bardzo dawna nie było roku — któryby się 
był dał nam we wszystkich trzech zaborach tak we 
znaki, jak rok ubiegły. Wydaje się, jak gdyby w 
tym roku klęsk, nieszczęść i zawodów, losy dziejo­
we były rozpuściły po ziemi naszej całe hordy sza­
tanów, niszczycieli, a to w celu, aby się rozpoczę­
ła ostateczna imienia Polski zagłada. W każdym 
z trzech zaborów objawiła się ta praca niszczyciel­
ska w sposób odmienny, wszędzie jednak dzika na­
miętność nią kierowała. Dziwne to zaiste ironia lo­
sów, dziwna i bolesna, że właśnie w roku, w któ­
rym rozpoczęło sę ostateczne wyzwolenie ludów 
południowowo-słowiańskich z tureckiej niewoli, w 
roku, w którym słońce wolności i swobody zaświe­
ciło nad Bałkanem, że w tym samym roku naród 
ze wszystkich słowiańskich narodów najwięcej o- 
koło krzewienia kultury zasłużony, a w dodatku 
taką wspaniałą posiadający przeszłość — jarzmo 
niewoli najsroższej odczuwał.

Pragnąc dać czytelnikom naszym obraz nasze­
go zeszłorocznego męczeństwa rozpoczynamy od 
zaboru pruskiego.

Zaraz na wstępie przyniósł rok ubiegły pod pa­
kowaniem pruskiem przykrą porażkę przy wybo­
rach do parlamentu niemieckiego. Straciliśmy tam 
dwa mandaty; jeden w: okręgu świeckim skutkiem 
niesłychanych gwałtów i nadużyć władz pruskich, 
drugi zaś skutkiem kłótni i rozterek we własnymv

' "obozie. Ten drugi wypadek zaszedł na Śląsku, gdzie 
bkazął się ubytek około 30.000 wyborców polskich.

Drugim o wiele boleśniejszym ciosem przeciw1 
nam w zaborze pruskim, wymierzonym było roz­
poczęcie wywłaszczeń majątków polskich na mocy: 
owej haniebnej ustawy, którą uchwalił sejm pru­
ski w roku 1908. Jakiś czas zdawało się, że ta usta­
wa nie będzie stosowaną. W  maju jednakże roku! 
zeszłego zapowiedział minister rolnictwa, iż za­
cznie wywłaszczać te majątki polskie, które drogą 
sprzedaży zmieniają właściciela. Kilka miesięcy mi* 
nęło oc tego czasu, a rząd siedział cicho. Nagle wi 
październiku postanowił rząd wywłaszczenie czte­
rech polskich majątków, w łącznym obszarze 17.000 
hektarów. Niezwykły pośpiech w zastosowaniu te­
go brutalnego środka pozwala przypuszczać, że 
Prusacy kierowali się w tym wypadku me tyle 
względami na potrzeby kolonizacyi, ile raczej 
względami na politykę zagraniczną, a mianowicie 
na Rosyę. Chcieli oni przez to okazać Rosy i, że po­
mimo, iż stoją po stronie Austryi, przecie o popie­
raniu Polaków nie myślą. Społeczeństwo polskie 
odpowiedziało na wywłaszczenie bojkotem nie­
mieckiego handlu i przemysłu. Wogóle należy 
stwierdzić, że zachowanie się polskiego społeczeń­
stwa wobec wywłaszczenia było pełne godności I 
świadczy o wielkiej tam ufności we własne siły. 
Bez żadnych skarg przystąpiono do zacieśnienia na­
rodowej organizacyi, powołano do bytu, jako wła­
dzę naczelną Radę narodową i w paru tygodniach 
zebrano dla niej 50.000 marek. Jeszcze boleśniej­
szym ciosem niż zabór ziemi przez wroga był pa* 
stępek nikczemnego sprzedawczyka Władysława 
Taczanowskiego, który dobrowolnie, a nawet pod­
stępnie oddał wspaniały kawał polskiej ziemi, o- 
dziedziczony po przodkach w ręce Niemców. Tru­
dno dobrać odpowiednich słów, aby taki łajdacki 
postępek napiętnować. Stało się to w  50 lat po po* 
wstaniu 1863 roku,-w którem to powstaniu ojcied 
tego draba, jenerał Taczanowski walczył jako d<x 
wódca oddziału za Obczyznę. Takta podli syaowfe
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liańbią zacne nazwisko i zasługi swoich ojców. O- 
kazało się niestety, że przy tej sposobności obywa­
telstwo polskie w zaborze pruskim nie jest jeszcze 
[wolne od zwyrodniałych jednostek. Dodatnią zno­
wu stroną było odzyskanie około 10000 hektarów 
ziemi z rąk niemieckich, kapitały polskie w spół­
kach zarobkowych i kredytowych wzrosły w roku 
zeszłym o 40 milionów marek. Handel i przemysł 
wykazał znaczne postępy. Powstało też parę to­
warzystw, krzewienie kultury polskiej na celu ma­
jących, jak n. p.: Towarzystwo dla pobierania sztu­
ki polskiej.

W zaborze rosyjskim był rok 1912 wprost 
straszny, a klęskami, jakie nam przyniósł, przera­
żający. Pierwszą z nich był wykup kolei Warszaw- 
sko-wiedeńskiej i wyrzucenie tysięcy urzędnikówA-

Polaków i ich rodzin z zajmowanych od wielu lat 
posad i stanowisk. Wszysikich zastąpiono moska­
lami, Bóg wie, skąd sprowadzonymi.

Prywatne szkoły polskie zaczął rząd w roku 
ubiegłym coraz dokuczliwiej prześladować, zmie­
niano zniesione polskie biblioteki parafialne. Co zaś 
jest najważniejsze, że dokonał się w roku ubiegłym 
nowy rozb'ór Polski przez wyłączenie Chełmszczy­
zny. W zamian zaś nie dał rząd rosyjski nawet o- 
biecywanego samorządu miejskiego. W Warszawie 
— w stolicy Polski — spotkał nas także cios bo­
lesny. Napędzeni tam przez rząd z głębi Rosyi i z 
innych polskich prowincyj ciemni żydzi, tak zwa­
ni litwacy, przeprowadzili w Warszawce wbrew 
Polakom na posła do Dumy swego pachołka-socya- 
lstę, niejakiego Jagłę. Na zamach żydowski prze­
ciw Polakom odpowiedziało społeczeństwo polskie 
bojkotem żydów i handlów żydowskich. Źy wiolo-- 
wy w tym kierunku ruch szerzy się wszędzie w 
Królestwie i da Bóg, że doprowadzi tam do wy­
zwolenia się żywiołu polskiego z haniebnej ekono­
micznej zależności od żydów.

Przechodząc teraz do zaboru austryackiego, 
musimy zaznaczyć, że i tu chociaż w innej formie 
spotkały nas w roku zeszłym same tylko klęski i 
zawody.

Nibyto pod względem narodowym największej 
tu w Galicyi zażywamy swobody, ale cóż z tego, 
kiedy trapią nas tu różne sprawy, wstrzymujące i 
nasz rozwój i naszą pracę w sposób nadwyraz do­
kuczliwy.

Wiadomo, iż Biliński, jako prezes Koła poi 'kie­
go doprowadził do rozpoczęcia budowy dróg wo­
dnych w Galicyi. Niestety to rozpoczęcie było tyl­
ko pozorne, rok zaś 1912 w niczem sprawy naprzód 
nie popchnął. Nowela do ustawy o drogach wodnych 
iw parlamencie przeprowadzoną nie została. Nowela j 
kanałowa padła w zeszłym roku ofiarą obstomkcyi 
w konńsyi dróg wodnych, a uchwalenie jej zależy 
od ugody narodowej czesko-niemieckiej z jednej, a 
polsko-ruskiej z drugiej strony. Zdaje się przeto, że 
lak prędko kanałów nie otrzymamy, rok 1912 przy- 1

nie.
Drugim ciosem, który nas w roku zeszłym spot­

kał, to było zupełne zatamowanie życia autonomicz­
nego i działalności Sejmu krajowego przez obstruk- 
cyę ruską. Sejm odroczony na wiosnę, miał się ze­
brać we wrześniu, tymczasem wcale się nie zebrał 
Bóg wie, kiedy się zbierze. Unieruchomiony zaś 
Sejm, to znaczy zatamowanie całego naszego samo­
rządu, to znaczy nieuchwalenie budżetu, wstrzyma­
nie poprawy losu nauczycieli, nienaprawienie dróg, 
to znaczy wstrzymanie różnych budowli, niewypła- 
cenie najrozmaitszych subwencyi i t. d. Jedną z głó­
wnych przyczyn zatamowania działalności Sejmu 
jest brak zgody na nową ordynacyę wyborczą.. W; 
tej nieszczęsnej sprawie nie postąpiliśmy wcale na­
przód w roku zeszłym. Upór Rusinów nie dopuścił 
do zgody, od której zdaje się jesteśmy jeszcze bar­
dzo dalecy. Jedna tylko sprawa dojrzała w roku ze­
szłym, ale na naszą niekorzyść, to jest sprawa uni­
wersytetu ruskiego. Godząc się na uniwersytet ru­
ski musimy przecież dbać o to, aby nam polskiego 
we Lwowie nie zaprzepaszczono. Tymczasem Ru- 
sini uzyskali, zdaje się, już przyzwolenie rządu na 
utworzenie ruskiego uniwersytetu właśnie we Lwo­
wie, uniwersytetowi zaś tamtejszemu, polskiemu za­
powiadają zagładę. W takich warunkach uniwersy­
tet ruski we Lwowie stałby się istotnie ciosem 
wprost w serce Polski wymierzonym. Sprawa uni­
wersytetu ruskiego zamiast pozostać sprawą kul­
tury, przeobraziła się w roku zeszłym na sprawę 
polityczną i stała się przezto dla nas bardzo trudną 
i uciążliwą, stała się jedną z ważnych przeszkód w. 
sprawiedliwem ukształtowaniu się naszych polity­
cznych stosunków. Dodajmy teraz jeszcze do tego 
okropne klęski ekonomiczne, spowodowane nieby* 
wałemi w lecie słotami i zimnem, wreszcie klęskę 
finansową, spowodowaną obawą wojny z Rosyą, a 
otrzymamy wcale niewesoły obraz tego, czegośmy, 
tu w Galicyi w roku zeszłym doświadczyli.

Nie mamy więc nic dobrego do zapisania z wy­
padków roku zeszłego. Nasze położenie wszędzie się 
pogorszyło. My jednak pomimo tego nie poddawaj­
my się zwątpieniu, nie przestawajmy wierzyć, że i 
na nas kolej przyjść musi. Im gorzej zaś nam się 
dzieje, to — kto wie — może tern bliższą jest go­
dzina wybawienia.

Ważne dla wychodźców.
Zbliża się czas zawierania kontraktów i wyjazdu 

na obczyznę. Jak co roku tak i teraz podążą setki 
tysięcy ludu w różne kraje. Najwięcej — wbrew 
przestrogom i prośbom — wybiera się do Prus. 
Zeby przynajmniej wyjeżdżający do Prus dbali 
siebie -— o swój zarobek. Gdzież tam, ludziska j a­
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niósł nam pod tym względem wielkie rozczarowa-



dą na oślep byle tylko pojechać, byle tylko Pru­
sakowi się wysługiwać ze stkcdą swego łdrowia, 
duszy i cała.

Niechże przynajmniej wyjeżdżający zważą ca 
przestrogi, które podaje pewien kapłan, Niemiec, 
ale wielki przyjaciel ludu polskiego. Oto pisze on 
tak;

Czas pracy rolnej w całych Niemczech jeden 
i ten sam, podobnie jednaitowa jest wszędzie ja­
kość pracy, stąd też i płaca powinna być wszędzie 
jednakowa. Jeżeli zaś tak nie jest, winę ponoszą 
sami wychodźcy, przyjmując płacę niższą.

Normalna czyli stała płaca powmna ■wynosić: 
dla dziewcząt 1 marka 80 fenigów, dla chłopców 
1 marka 50 fenigów, dla dorosłych mężczyzn 1 
marka 80 fenigów. Próez tego każdy wychodźca 
powinien otrzymać tygodniowo 25 funtów kaitofli 
i ‘o*/, litry mleka niezbieranego a także raz na 
dzień ciepłą i pożywną zupę.

K to  z w y c h o d ź c ó w  g o d z i  s i ę  do N i e ­
m i e c  z a  m n i e j s z ą  p ł a c ę ,  t e n  k r z y w d z i  
s a m  s i e b i e  a t a k ż e  k r z y w d z i  i d r u g i c h .

W iluż to eszcze miejscach pracują nasi ro­
botnicy i robotnice za 80, 90 fenigów dziennie! 
Dzieje się to zaś li tylko dlatego, gdyż jest brak 
uświadomienia i jednolitego postępowama u robo­
tników.

Dalszem hasłem agitacyjnem wśród wychodź­
ców winny być, dawanie furmanki przynajmniej 
raz w miesiącu do kościoła, jeśli takowy jest da­
leko położony od miejsca pracy, a także pół dnia 
wolnego, dwa razy w reku, w czasie, w którym 
zjawia się kapłan polski pomiędzy wychodźcami.

Dalej nie podpisywać żadną miarą takich kon­
traktów, w którym wyszczególnia się różne kary 
pieniężne, gdyż takowe sa wprost nielegalne albo­
wiem wykroczenią mają być ścigane drogą sądo­
wą. Taksamo trzeba skreślić w kontrakcie notatkę: 
»podczas żniwa, gdy płaca jest wyższa, nie płaci 
się za pracę ponad terminem*.

Co się tyczy pracy akordowej, należy baczną 
uwagę w kontrakcie zwrócić na czas trwania takiej 
pracy \ jakie roboty mają być akordowe.

Kaucya nie powinna, być wyższą ponad 20 M.
Ró wnież nie powinno się podpisywać kontra­

ktu, w którym chlebodawca zobowiązuje robotni­
ków dc pom ocr w niedziele.

To są najgłówniejsze postulaty, których urze­
czywistnienie ma niezmiernie znaczenie dla robotni­
ków sezonowych. Niechże tedy sami robotnicy 
dbają o to. aby były dopełnione w każdym kon­
trakcie. _________

Eflały pian finansowy.
Cóż to takiego? A cóżby innego, jąk n ie  nowe 

podatki. Państwu potrzeba pieniędzy, krajom po­
trzeba pieniędzy — więc ucieczka zwykła — się­
gnąć do kieszeń, podatrmca.

W ostatnich dniach roku zeszłego uchwalił 
parlament podwyższenie pensyi urzędników. Rząd 
zgodził się na to, ale pod warunkiem, że Izba u- 
c rwali źródło pieniędzy na to podwyższenie.

Kraje poszczególne domagają się od dawna, 
by tząd przyszedł im z  pomocą finansową, bo stan 
budżetó v kra jo ych wprost opłakany. I na to usąd 
się goćzi, ale znowu rod  warunkiem, że parlament 
uchwali nowe źródło dochodów, czyli podatków 
dla państwa.

Te dwie główne potrzeby skłoniły rząd doob 
myślenia nowych źródeł dochodu. Munster finan­
sów przędłożyi-Izbta t&k zwany mały plan finansowy 
który obejmuje p'.d\cyżGzenie pedatku osobisto^ 
dochodowego oi*-,z podatku od wódki i jeszcze kil, 
ka nowych podarków, a między nimi także poda 
tek od zapałek.

Sprawa jest pilna, to też choć obecnie parla­
ment nie obraduh jeszcze, mimo to komisye Izby 
pracują. W pierwszym rzędzie radzi komisya finan­
sowa właśnie nat tym małym planem finansowym. 
Zbierają się >nkże przywódzy stronnictw poselskich, 
również z powodu tego planu llnansowego. Rząd 
bowiem naciska, by corychlej komisya przygoto­
wała swój wniosek co do przedłożonego planu fi­
nansowego, a także żeby oświadczyli się przy wóocy 
stronnictw co o nim sądzą i czy na pełnem posie­
dzeniu Izby uzyska plan większość posłów za sobą.'

Obrady Jrwoją już od dwu tygodni. W net zbie­
rze się Izba. Niema jednaKzo żadnych widoków, 
by ten plan finansowy przyszedł pod obrady Izby, 
a jeszcze mniej, znalazł poparcie w większości po­
słów. Ani komisya finansowa, ani przywódcy stron-i 
niclw do żadnego nie doszli wyniku. Już zdawało 
się, że nastąpi porozumienie i zgoda, wnet atoli 
wyłoniły się nowe trudności.

Różnica zachodzi głównie co do podziału spo­
dziewanych dochodów z nowych podatków. Rząd 
chce zagarnąć dla siebie lwią część, a tylko małą 
resztę oddaje krajom. Posłowie zaś chcieliby zdo­
być dla krajów jak najwięcej. Druga trudność zno­
wu w tern, jak podzielić kraje tą nadwyżką do­
chodów, czy wedle ludności, czy też według pła­
cenia podatków. 1 lak źle i tak nie dobrze, bo co 
jednym wyszłoby na korzyść, to drugim na szko­
dę. Gdyby np. obdzielano kraj.e nadwyżka podatku 
od wódki wedle ludności, to pobrałyby znaczne 
sumy takie kraje, jak Dalmacya, Istrya, które wcale 
wódki nie wyrabiają, ani nie piją, bo tam wódkę 
zastępuje wino. Taki więc podział, byłby z krzywćą 
krajów produkujących i pijących wódkę, a zatem 
skrzywdziłby najwięcej nasz kraj, Galie/ę. Wyło­
niła tedy myśl, na co rząd się godzi, by obdzielić 
Kraje nadwyżką podatków wedle Juduośei, w po­
łączeniu z konsumcyą wódki, względnie W połą­
czeniu z opłaconym podatkiem, ^aki klucz do po­
działu byłby sprawiedliwy.

Cóż jednak z tego, kiedy do żadnej zgody nie 
przyszło w komisyi finansowej, bo socyaliści roz­
poczęli obstrukcyę, żądając, by najpierw obrado­
wać nad podwyższeniem podatku osobisto-docho- 
dowego a potem od wódki, program zaś pracy ko­
misyi był odwrotny. Nareszcie znowu Czesi odpc-* 
wiadają, że oni tylko o tyle godzą się na podwyż­
szenie podatków osobisto-dochodowego i od wódki,’, 
o ile potrzeba dla uzdrowienia finansów krajowrych,, 
natomiast protestują, by z tych podatków korzystał 
rząd. Rozumie się, że na takie załatwienie małege 
planu finansowego rząd mgdy się nie zgodzi, stądj 
położenie bez wyjścia.

0 uniwersytet ruski.
Zerwanie rokowań.

Sprawa z uniwersytetem ruskim jeszcze nieu**, 
kończona Ostateczne jej zakończenie dopełnić ma 
dekret monarchy. Chodzi tylko o to, aby to pismo! 
cesarskie, przyznające Rusinom uniwersytet wlapł
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%ny, zabezpieczyło nam, Polakom, posiadanie obec­
nego uniwersytetu we Lwowie.

Właśnie o treść tego pisma cesarskiego toczą 
Się jeszcze rokowania pomiędzy prezydyum Koła 
polskiego a klubem ruskim i rządem. Zebrali się też 
wszyscy posłowie polscy do parlamentu, a nawet 
przybyło wielu posłów sejmowych. Jednakże so­
botnie posiedzenie Koła odłożono, a raczej przerwa­
no je, naznaczając następne na zeszłą niedzielę, na 
19 stycznia. W Kole polskiem pojawiło się zde­
nerwowanie, a nawet przesilenie.

Jeszcze przed sobotniem posiedzeniem Koła 
przyszło do małego „wybuchu*1 na posiedzeniu komi­
syi parlamentarnej Koła, obradującej dzień przed­
tem, to jest w piątek, dnia 17 stycznia. Komisya 
miała właśnie przygotować materyał do obrad Koła. 
Zanim jednakże zdołano przyjść do porządku dzien­
nego, zabrał glos p. K o r y t o w s k i  i w tonie o- 
strym wystąpił p r z e c i w  p r e z e s o w i  K o ­
ł a  D r o w i  L e o ,  z a r z u c a j ą c  mu,  ż e  
r z ą d z i  K o ł e m  s a m o w ł a d n i e ,  że pro­
wadzi układy na własną rękę, że zwołuje posiedze­
nia Koła w terminie niewłaściwym i niedogodnym. 
Po tern wystąpieniu opuścił salę p. Korytowski, a 
za nim wyszedł również p. Abrahamowicz.

Na *em się jednak nie skończyło. P r z e c i w  
p r e z e s o w i  w y s t ą p i ł  t a k ż e  p. hr .  
S k a r b e k ,  podnosząc tesame zarzuty, co p. Ko­
rytowski. Hr. Skarbek również opuścił salę, a w je­
go ślady poszli pp. Głąbiński i Zamorski. Zrobił się 
rumor. P. Stapiński postawił wniosek, by posiedze­
nie komisyi przerwać. Do tego jednak nie przyszło, 
gdyż ministrowie polscy Zaleski i Długosz, powia­
domieni o wszystkiem, zdołali wpłynąć na posłów 
Korytowskiego i Skarbka, że wrócili nazad do sali 
obrad komisyjnych.

Na drugi dzień, w sobotę, miało obradować peł­
ne Koło, ale jak to powyżej zaznaczyliśmy, zapo­
wiedziane posiedzenie odłożono do dnia następnego. 
Stało się to głównie z powodu długich obrad kiuau 
konserwatystów, którzy wraz z wszechpolakami o- 
świadczając się za tern, by Koło domagało się ko­
niecznie wykluczenia Lwowa w orędziu cesarskiem 
Jako siedziby przyszłego uniwersytetu ruskiego.

Zajście na piątkowem posiedzeniu komisyi Ko­
ła wywołało liczne rozprawy na temat ustąpienia 
dra Leo z prezesury Koła. Niektórzy tłumaczą so­
bie, że wystąpienie p. Korytowskiego nie miało nic 
innego na celu jak tylko dać do zrozumienia drowi 
Leo, by ustąpił z prezesostwa Koła. Czy dr Leo tak 
to wystąpienie zrozumie, wnet się dowiemy, w każ- 
djnn atoli razie podobne „bomby**, jakie pp. Kory­
towski i hr. Skarbek rzucili pod nogi prezesowi, nie 
wzmacniają ani jego ani Koła powagi.

Na niedzielnem zaś posiedzeniu Koła, dnia 19 
stycznia uchwała oświadczająca się za tekstem 
srędzia cesarskiego, które stwierdza wprawdzie 
polskość uniwersytetu lwowskiego.— lecz nie w y­
klucza Lwowa jako siedzibę ruskiego, nie przy­
niosły załatwienia s p r awy— b o  Ru  s i n  i z e r ­
w a l i  r o k o w a n i e ,  jako powód podając, że 
nic mogą się zgodzić, by lwowski uniwersytet u- 
znany był już teraz za polski.

Co słychać w świeci© ?
SPRAWY POLSKIE

Zabór austryackl
W y b o r y  d o  R a d y  m i e j s k i e j

w e  L w o w i e .
Stolica kraju jest już od kilku miesięcy pozba­

wiona swej władzy ustawodawczej. Radę miejsKą 
rozwiązano wskutek licznych nadużyć wyborczych, 
a rządy miasta spoczęły w  rękach prezydyum. Do­
piero w ubiegłym tygodniu przystąpił Lwów do wy- '
boru nowej Rady miejskiej. Udział głosujących był 
dosyć znaczny, gdyż na 15.800 uprawnionych do 
głosowania oddało kartki około 12.000 wyborców. 
Przeciw sobie stanęły dwa wielkie obozy politycz­
ne: p o l s k i ,  w skład którego weszły stronnictwa 
mieszczańskie, narodowo-demokratyczne, organiza- 
cya narodowa, demokracya polska i katolicka, ży- 
dzi-Polacy i t. p. — oraz blok czyli zjednoczenie po­
stępowo - syonistyczno - socyalistyczne, łącznie z 
Rusinami. Olbrzymia większość głosów, bo blizko 
8% tysiąca, padło na listę stronnictw szczerze naro­
dowych. Postępowcy, syoniści i socyaliści razem 
otrzymali zaledwie 2095 głosów, Ukraińcy zaś tylko 
544 głosy, a więc niecałą 20-tą część wszystkich. 
Zwyciężył tedy p o l s k i ,  narodowy obóz politycz­
ny, a żydzi, socyaliści, Rusini i bezwyznaniowcy po­
nieśli zupełną klęskę. Nikt zresztą nie wątpił, że ta­
kim będzie wynik wyborów.

FRANCY A.
Wybór prezydenta.

W połowie b. m. skończył się okres 7-mioletnich 
rządów obecnego prezydenta republiki francuskiej, 
Armanda Fallieresa. Dnia 17 stycznia odbły się wy­
bór nowego kierownika Francyi. Prawo wyboru 
prezydenta przysługuje Zgromadzeniu narodowemu, 
które powstaje z połączenia Izby deputowanych z 
senatem. Zgromadzenie zebrało się, jak zawsze, w 
dawnym pałacu biskupów rancuskich w Wersalu.

Oddano ogółem 868 głosów, z czego na Poinca- 
rego (czyt. Puękarego) przypadło 429, a na jego 
przeciwnika Pamsa 327 głosów. Ponieważ stanow­
cza większość wynosiła 435 głosów, przystąpiło 
Zgromadzenie do ponownego wyboru. Teraz otrzy­
mał Poincare 483 głosy, Pams natomiast tylko 293, 
wobec czego P o i n c a r e  z o s t a ł  p r e z y ­
d e n t e m  F r a n c y i .  Jest to wypadek dosyć 
pomyślny <nie tylko dla narodu francuskiego, ale 
także dla Europy i Kościoła. Poincare bowiem na­
leży do umiarkowanych postępowców i unikał, bę­
dąc prezesem gabinetu, wszelkich starć z Kościołem. 
Powiadają też, iż on to pierwszy wydał walkę anur- • 
chii politycznej i społecznej we Francyi. Pams nato­
miast cieszył się poparciem socyalistów. masonów i 
żydów, a więc tych żywiołów, które pracują na zgu­
bę potężnej niegdyś Francyi.

ANGLIA.
Autonomia irlandzka.

Angielska Izba gmin czyli Izba posłów przyjęła 
w pierwszem czytaniu projekt ustawy o autonomii 
(samorządzie) irlandzkiej. Gdy ogłoszono wynik glo­
sowania, partya rządowa oraz Irlandczycy przyjęli * 
go burzliwymi oklaskami. Także publiczność, zgro-
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madzona przed gmachem parlamentu, wyraziła Po­
krzykami żyw e. zadowolenie. Nie ulega wątpliwo­
ści, że Izba gmin uchwali tę ustawę także w dru- 
giem i trzeciem czytaniu. Nad projektem o samo­
rządzie irlandzkim obraduje obecnie angielska Izba 
wyższa (Izba lordów). Jak słychać, odrzuci ona u- 
stawę, ale nie może jej stanowczo udaremnić.

Z DALEKIEGO WSCHODU.
Rozterki polityczne, panujące obecnie w Chi­

nach, wyzyskują po cichu dla swoich celów dwa po­
tężne mocarstwa europejskie: Anglia i Rosy a. Anglia 
nie tak dawno rozciągnęła rodzaj protektoratu 
(zwierzchnictwa) nad T y b e t e m ,  który to kraj leży 
na południowy- zachód od Chin właściwych, a gra­
niczy z angielskiemi posiadłościami w Indyach. U- 
biegłego roku uczyniła tosamo Rosya na północy: 
narzuciła mianowicie opiekę M o n g o l i i ,  której 
książęta ogłosili się niezawisłymi i zerwali dotych­
czasowe hołdownicze stosunki z Chinami, W ten spo­
sób młoda, budząca się dopiero do życia republika 
chińska utraciła niemal równocześnie dwie kresowe 
prowincye. Podobnie jest z Mandżuryą, która od 
czasu ostatniej wojny nie należy już do Chin, gdyż 
podzieliły się nią Rosya i Japonia, Zdaje się jednak, 
że zaborcze plany Rosyi i Anglii pokrzyżują Chiny 
w sojuszu z Japonią. Będą one wolały utracić na 
rzecz tej ostatniej Mandżuryę, aniżeli trzy prowin­
cye. Na razie nie doszło jeszcze do zawarcia tego 

przymierza, ale nie ulega wątpliwości, że Chiny, któ 
re same nie mogłyby pokonać Rosyi, uderzą na pań­
stwo cara w połączeniu z Japonią. Na Dalekim 
Wschodzie gromadzą się tedy znowu groźne chmury.

Miepewhe położenie polityczne.
Zapowiedziane od dawna z a d o ś ć u c z y ­

n i e n i e  z e  s t r o n y  S e r b i i  w znanej 
powszechnie sprawie konsula Prochaski nastąpiło 
nareszcie we środę, d. 15 b. m. W dniu tym wywie­
szono w Prizrencie o godzinie 10 rano w uroczysty 
sposób chorągiew na konsulacie austryackinr. Tuż. 
przed oznaczonym terminem zjawił się oddział wol­
ska serbskiego pod komendą oticera i ustawił s.ę 
przed budynkiem konsulatu. Konsul Prochaska przy­
był w galowym mundurze, otoczony personalem 
konsulatu t dał znak do wywieszenia chorągwi. W 
chwili, kiedy chorągiew wywieszono, oficer, komen­
derujący oddziałem i żołnierze złożyli przepisane 
honory. Na tern zakończyła się ceremonia zadość­
uczynienia, poczem konsul Prochaska złożył wizytę 
komendantowi wojsk serbskich w Prizrencie. Za­
dośćuczynienie ze strony Serbii powinnob yć rękoj­
mią, że stosunki między tem państwem, a monar­
chią polepszą się znacznie w najbliższym czasie. 
Niestety — p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e  n a  
B a ł k a n a c h  z n o w u  s i ę  p o g o r s z y ł o  
i to tak dalece, że prasa europejska na nowo zaczy­
na przebąkiwać o powszechnej. G ł ó w n ą  w i-
c h r z y c i e 1 k a n a  B a ł k a n a c h  — R o s y a ,
która dotychczas nie zaniechała zbrojeń, a nadto 
z a w a r ł a  z e  S e r b i ą  i B u ł g a r y ą  t r a k ­
t a t ,  zawierający postanowienie, że wszelkie umo- 
wy Serbii i Bułgaryi z ościennemi (sąsiedniemi) pań­
stwami muszą być zatwierdzone przez rząd peters­
burski. Traktat ów iest ciosem, wymierzonym po­

lityce wiedeńskiej, a zarazem dowodem, że S e r ­
b i a  z a l e ż y  w z u p e ł n o ś c i  o d  R o s y i .  
Austro-Węgry nie mogą odtąd ufać pokojowym przy­
rzeczeniom rządu serbskiego, gdyż o pokoju na Bał­
kanach rozstrzygać będzie car i biurokracya rosyj­
ska. Traktat rosyjsko-serbsko-bułgarski był dla Au- 
stryi niespodzianką i spowodował g r o ź n e  z a ­
o s t r z e n i e  stosunków między nią, a Rosyą. 
Najpoważniejsze dzienniki wiedeńskie twierdzą zgo­
dnie, że s y t u a c y a  n i g d y  n i e  b y ł a  t a k  
n a p r ę ż o n a ,  j a k  o b e c n i e .  Wyrażają też 
obawę, jakoby wkrótce już miało przyjść do osta­
tecznego rozstrzygnięcia zatargu z b r o n i ą  w 
r ę k u .  Gazeta „Reichspost", która, jak mówią, ma 
być organem austryackiego następcy tronu, pisze 
między innemi, że N i e m c y  z n a j d u j ą  s i ę  
w p e ł n i  p r z y g o t o w a ń  w o j e n n y c h .

„Jeżeli rezerwiści — pisze korespondent „Reichs­
post" z Berlina — otrzymują wezwania tak wcze­
śnie, jak nigdy, to w tem nie leży, co prawda, sta­
nowcza groźba, ale każdemu rezerwiście musi przy­
chodzić na myśl, że w tych kołach, które rozstrzy­
gają o przyszłości państwa, nie patrzą bez troski na 
rozgrywające się obecnie wypadki. Jeżeli poczta 
uskutecznia nawet drobne wypłaty nie w złocie, lecz 
w mniej łubianych banknotach, jeżeli urzędnik od kil­
ku miesięcy otrzymuje swą pensyę w pieniądzach 
paperowych, to jest to dowodem, że państwo i wiel­
kie banki troskliwie skupiają pieniądze. Objaśnienia 
do tego są chyba zbyteczne. Wszędzie w rzeczach 
wielkich i małych, występuje bardzo wyraźnie tro­
ska o przyszłość państwa".

Nie tylko jednak pisma wiedeńskie uderzają wi 
ton niepokoju. Pisze o możliwości blizkiej wojny tak­
że prasa niemi°cka. Pomijając zabobonne obawy z 
racyi „trzynastki" (1913), prasa ta zajmuje się żywo 
pytamem, czy dzisiejsze pokolenie zdoła się wywią­
zać ze swego zadania w razie wielkiej wojny euro­
pejskiej. Naprzeciw siebie stoją dwie wręcz odmienne 
nienawidzące się potęgi: A u s t r y a, konstytucyjna 
i europejska, oraz R o s y a ,  absolut"-! i na pól azya-. 
tycka. Do stare' >.veześniej, czy r aźniej przyjść mu­
si, zwlaszc?; stan obecny, s t a n  w y c z e k i ­
w a n i a  z b r o n i ą  u n o g i ,  p o w o d u j e  
n i e s l y  c h a n e  s t r a t y  w przemyśle, w 
handlu i w rolnictwie, a n a d t o  p o d n i e c a  
g o r ą c z k o w o  u m y s ł y  o b y w a t e l i .  Roz­
strzygnięcie pyiąnia: wojna, czy pokój? zbliża się 
szybkim krokiem i kto wie, może już niedługo bę­
dziemy świadkami wielkiej pożogi wojennej. My, 
Polacy, czekamy bez lęku i jesteśmy na wszystko 
przygotowani.

Echa wojny bałkańskiej.
Walki na morzu.

Z a t o p i e n i e  o k r ę t u  g r e c k i e g o .
W nocy z dnia 14 na 15 b. m. turecki krążownik 

„ M e d ż i d ż e " ,  korzystając z panującej wtedy gę­
stej mgły, przejechał niepostrzeżenie przez linię tor­
pedowców greckich, krążących pod Dardaneiami, 
We środę, dnia 15 b. m. krążownik „Medżidże" po­
jawił się pod portem Smyrna i bombardował przez 
jakiś czas magazyn prochu i skład węgla, ale bea 
skutku. Tylko zakłady elektryczne zostały uszko-



uzotie, tak, że brama miejska me mogła być wieczo­
rem  oświetlona. Krążownik grecki „M a c e d o o i a“, 
Jctóry stał od 8 dni w porcie, otrzymał 15 strzałów 
'armatnich ze strony tureckiej. Komendant greckiego 
okrętu, widząc, że statek tonie, wysadził załogę na 
iąd, poczem „Macedonia" pogrążyła się w morzu. 
„Medżidże", dokonawszy zatopienia, odpłynął w kie­
runku Azyi Mniejszej. Podczas ostrzeliwania składu 
yęgla  zostały zabite dwie osoby, które tam były 
żajęte.

B i t w a  k o l o  w y s p y  L u r o s .
W bitwie tej wzięła udział cała flota grecka i 

Część floty tureckiej. Walka toczyła się koło wyspy 
Luros i trwała 3% godziny. Po obu stronach były 
Straty dość poważne. Krążownik grecki .,Averos“ 
odniósł ciężkie uszkodzenia, krążownik zaś turecki 
„Hamidje", otrzymawszy kilka pocisków, usunął się 
od walki i zdołał znaleźć schronienie w Port Saidzie 
(w Egipcie).

Turecki głos c wojnL
Zwycięstwa bułgarskie tak szybko po sobie na­

stępowały, że Europa nie mogła przez długi czas 
zrozumieć, jakim sposobem się to dzieje. W pierw­
szej chwili mniemano, że armią turecka została za­
skoczona i przepowiadano, że niebawem zgniecie 
nieprzyjaciela. Kiedy zaś po znakomitem zwycię­
stwie Bułgarów pod Kirkkilisse przyszły dalsze pod 
Lile Burgas i Bumar Hissar, opinia publiczna w Eu­
ropie odmówiła żołnierzowi tureckemu zupełnie od­
wagi i cnót wojennych, poczęła natomiast uwilebiać 
ślepo armię bułgarską i jej wodzów. Dopiero w a l ­
k i  p o d  C z a t a l d ż ą ,  w których Turkom udało 
się odeprzeć ataki przeważających sił bułgarskich, 
zachwiały nieco tą wiarą, jaką Europa darzyć po­
częła Bułgarów. Przekonano się, że jednak ten „nie­
zwyciężony" podobno żołnierz nie mógł wytrzymać 
strasznego ognia artyleryi tureckiej, że nawet w star­
ciu na bagnety nie okazał pod Czataldżą tej siły 
i męstwa, jakiemi się w poprzdenich walkcah odzna­
czał. W pismach europejskich jęły się też odtąd po­
jawiać coraz częściej glosy wybitnych wojskowych, 
którzy usiłowali tłómaczyć przyczyny poprzednich 
klęsk, a równocześnie osłabiali wrażenie, powstałe 
po zwycięstwach bułgarskich.

Z głosów tych może najciekawszym jest po­
ważny artykuł, napisany przez tureckiego ministra 
wojny. Powiada on w nim pomiędzy innemi:

„Kiedy rząd turecki rozpoczął wojnę obecną, od 
roku przeszło orowadził już wojnę z Włochami. Cho­
ciaż ta wojna nie pochłonęła wszystkich sił naszej 
ojczyzny, jednak wskutek zamknięcia dróg morskich 
przez flotę turecką podczas przygotowań przeciw 
Bułgaryi, nie mogliśmy użyć znacznych sił, znajdu­
jących się w Arabii, które w zwykłych warunkach 
łatwo można było przewieźć do Europy. Pozatem, 
chociaż reformy w armii rozpoczęliśmy już przed 
czterema laty, zamieszki wewnętrzne nie pozwoliły 
nam na przeprowadzenie zmian w sposób systema­
tyczny.

Wojna więc wybuchła w okolicznościach nie­
przyjaznych. Z jednej strony mieliśmy zamknięte dro­
gi morskie, z drugiej armia była jeszcze w reorgani­
zacją. Pomimo tych trudności, poczyniono znaczne 
Wysiłki, aby postawić armię na stonie wojennej. W 
fchwili rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich nie by- 
£o w  Tracyi (t. j. na głównym obszarze walk turecko-

bułgarskich) więcej nad 18.000 żołnierzy, a jednak’ 
w bardzo krótkim czasie zdołano tam zgromadzić 
bardzo znaczne siły. Niepowodzenie pierwszych bi­
tew było dla nas niespodzianką. Jednakże myliłby 
się, ktoby chciał sądzić o wartości armii tureckiej, 
biorąc za przykład ostatnie jej niepowodzenia. W ten 
sposób omylili się Bułgarzy i zrozumieli swój błąd 
dopiero nor Czataldżą. Uważamy klęskę pod Kirk­
kilisse za nieszczęśliwy przypadek. Armia turecka 
nie była w tej bitwie pokonana i stała się, być może, 
ofiar ąpomylki. Potrafiliśmy naprawić to pod Czatal­
dżą i ukazać armię w jej rzeczywistej wartości. 
Dzisija na linii Czataldży •— pisze turecki minister, 
wojny — stoi armia nowoutworzona, bardziej cał­
kowita, silnejsza, bardzej gotowa na wszystko, ar­
mia, ktróa przeszła Kirkkilisse i Lile B itr^ s  i którą 
bez litości oczyszczono z wszelkich żywiołów nie­
pewnych i nieudolnych. Oczekujemy od tej armii 
wielkich rzeczy—i zawiedziemy się. Gorliwość, po­
dniecana nieszczęściami, jakie nas dotknęły, zapa­
la krew naszych żołnierzy. W razie potrzeby armia 
spełni szczytny obowiązek, jaki jej powierzono.

Tak pisze o armii tureckiej generał Nazim ba­
szą, znakomity wódz i obecny minister wojny. Wy­
wodom jego musi każdy nieuprzedzony przyznać 
słuszność. Nie da się również zaprzeczyć, że teraz 
armia turecka przedstawia się pod każdym wzglę­
dem o wiele Jepiej aniżeli wojska, jakiemi Turcya 
rozporządzali) a w początkach jesieni ubiegłego ro­
ku. Wówczas nadto miała ona przeciw sobie ogro­
mną przewagę wojsk sprzymierzonych i nie mogia 
przez długi czas ściągnąć z głębi państwa posił­
ków — a więc z konieczności niejako skazana była 
na klęski. Teraz cała sprawa przedstawia się po­
niekąd odwrotnie. Turcya jest do wojny przygoto­
wana, duch w jej armii dobry, a wojska są świeże 

xniewyczerpane. Przeciwnie, armie państw sprzy­
mierzonych poniosły olbrzymie straty (zwłaszcza 

• zaś bułgarska), a ustawiczne marsze i ataki wy­
cieńczyły je w wysokim stopniu. Dodać do tego 
należy brak pieniędzy, wyczerpanie ekonomiczne 
ludności i zniechęcenie, wywołane wojną i obecną 
niepewną sytuacyą polityczną.

O pokój na Bałkanach.
Rokowania pokojowe w Londynie rozbiły się, 

jak wiadomo, wskutek zbyt wygórowanych żądań 
państw związkowych z jednej, a oporu Turcyi z 
drupiej strony. Mocarstwa europejskie, obawiając 
się, aby dłuższa zwłoka w podjęciu rokowań me 
wywołała nowej wojny na Bałkanach, postanowiły 
w y w r z e ć  n a c i s k  n a  r z ą d  t u r e c k i .  W  
tym celu ambasadorowie Austro-Węgier, Anglii, 
Francyi, Rosyi, Niemiec i Włoch wręczyli turec­
kiemu ministrowi spraw zagranicznych notę, w 
której zwracają mu uwagę na odpowiedzialność, 
jaką rząd turecki musiałby wziąć na siebie w razie 
dalszego zwlekania z zawarciem pokoju. W dal­
szym ciągu grożą mocarstwa, że na wypadek nowej 
wojny może być zagrożony los nie tylko samego 
Konstantynopala, ale nawet wszystkich azyat/ckich 
prowincyi tureckich. Doradza też nota Turcyi, aby 
odstąpiła państwom bałkańskim A d r y a n o p o l  
i pozostawiła mocarstwom rozstrzygnięcie o losie 
wysp na morzu Egejskiem. Jeżeli zaś rząd turecki 
do tych żądań Europy się przychyli, mocarstwa 
wyżej wymienione będą Turcyę opieką materyalną 
i moralną, tak, aby ona mogła powetować sobie 
straty, wyrządzona przez wojnę i umocnić swe sta*
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nowisko w Konstantynopol, oraz uporządkować 
juzlegle obszary azyat.yckie. Nota przyrzekła równo­
cześnie, że mocarstwa wezmą, w ochronę interesy 
muzułmańskie w Adryanopolu.

.uką będzie o d p o w i e d ź  T u r c y !  ua przy­
uczoną tutaj notę mocarstw, przewidzieć nie mo- 
|,n i. Zdaje się, że sułtan zgodz się ostatecznie na 
odstąpienie A dryanopola i wysp na morzu Egejskiem 
j ie chcąc dopuszczać do dalszego krwi rozlewu, 
zwłaszcza, iż Turcy a poniosła w ostatniej wojnie 
lardzo ciężkie straty. Gdyby zaś rząd turecki zdo­
łał wytargować Adr>anopo1,, to będzie musiał w za­
mian za tę pctężną twierdzę w>dać w ręce państw 
bałkańskich cały szereg innych miast i miejsco­
wości. Cpinia publiczna w Konstantynopolu jest 
bardzo treścią noty wzburzona. Wśród ludności 
paru; e wielkie rozgoryczenie na mocarstwa, które 
w r.ićs/cjęścm Opuściły Turcyę zupełnie, chociaż 
j r • i wojną przyrzekały, że nie pozwolą naruszyć 
jej lerytoryum.

L I S T Y .
Brzesciany, po w. Sambor.

Odnośnie do zamieszczonego ostrzeżenia w 53 
numerze Szanownego pisma z r. z. w  sprawne skła­
dek na Dom polski w Brześcianach — upraszamy
0 następujące wyjaśnienie ; sprosiowanie:

W dniu 17 listopada 1913 zawiązała się w kolo­
nii polskiej w Brześcianach „Drużyna Bartoszowa11, 
której naczelnikiem został wybrany Michał Rozle­
piło. W towarzystwie tym wyłoniła się myśl, by 
kiedyś 'w przyszłości wybudować tu „Dom polski11 
t, zw. stannicę drużynową. My śl tą jeszcze wcze­
śniej podjęło Tow. Szkoły Ludowej Koła Sambor­
skiego. Ponieważ wspomniane Towrarzystwo dzieła 
tego nie może narazie z powodu braku fnr.duszw do­
konać — przeto i nasza „Bartoszu wka1 chce dziełu 
tern uchoć w małych rozmiarach dopomódz — tern 
bardziej, że i statut Towarzystwa, jak również jego 
władza naczelna to nakazują. Prawdą przeto jest, 
że dom ten jeszcze się nie buduje, bo jeszcze niema 
gc za co budować. Każdy też człowiek trzeźwo my­
ślący zrozumie, że nie wtedy pora zbierać groszo­
we datki — k'edy budowa rozpoczęta. Ponieważ 
więc — jak wspomniałem — jest naszym obowiąz­
kiem starać się o łwasne stannice — przeto rozpo­
częliśmy w tym kierunku akcyę. Nieprawda zaś 
jest — jakoby wyżej wspomniany naczelnik druży­
ny nie miał do tego żadnego puoważnienia. Owszem, 
posiada upoważnienie, a każdy może się o tern prze­
konać: 1) w  Zarządzie „Drużyny Bartoszowej w 
Brześcianach, p. Rajtarowice (ad Sambor), który 
może służyć statutem i reskryptem Wysokiego c. k. 
Namiestnictwa; 2) u męża zaufania Drużyn Barto­
szowych w Samborze, ul. Kolejowa 1. 5; 3) w Ra­
dzie Naczelnej „Drużyn Bartoszowych11 we Lwowie, 
ul. Friedrchów 1. 9. Lecz nie o to chodzi. To ostrze­
żenie jest wynikiem nienawiści i zazdrości ludz; złych
1 nieprzychylnych naszemu Towarzystwu. Zaraz po 
iego zawiązaniu rozpoczęto głosc wszelkiego rodza­
ju 1 rodnie i intrygi, aby 1 o warzy siwo rozerwać. 
Głoszono, ze Drużyny po to zakładają, by je później 
fcmuszać do powstania, że Drużyny zatracają strój

W Uarodowy etc. Eied ydepiero na obched powstania 
listopadowego przybył delegat T- S L. Keta Sam­

borskiego i sprawę rzeczowo wyjaśnił. „Bartoszowy 
ka“ nasz asię utrzymała dotąd i dalej się rozwijaj

Zarząd „Drużyny Bartoszowej V
W Brześcianach, dnia 6 stycznia 1913.

Cięcina, pow. żywiecki.
Nasza gmina — jedna z największych w po­

wiecie żywieckim — n.a pocztę w” miejscu. Nie 
wiadomo jednak, jakim cudem nazwano ją »urzę- 
dero pocztowym w Górce Węgierskiej®. Przecie 
Węgierska Górka, gdzie mieszka pocztroislrz, nie 
jest żadną esebną gminą tylko małym przysiół­
kiem gminy Cięciny. Nie dosyć na U m. Zdrowy 
chłopski rozum dyktuje, że jeżeli w której gminie 
jest poczta, to listonosz powinien jednakowo oh- 
sługiwać całą gl i nę ,  a jeżeli jeden listonosz nie 
wystarczy, to powinno ich być wie.cej. Tymczasem 
u nas dzieje sfę wręcz przeciwnie. Listonosz jest 
przydzielony do jedni go kawałka Cięciny t. j. do 
przysiółka nWęgierska Górka®. Tam też roznoszą 
listy parę razy na dzień ze względu na istniejące 
w Górce zakłady fabryczne niemieckie. Natomiast 
właściwa gmina — jej cenlrum wraz z urzędem 
parafialnym i gminnym, ze szkodą kasą Raiffeise- 

. na Ad. nie ma wcale listonosza. Wobec tego upra­
szamy Dyrekcyę poczt i telegrafów wre Lwowie, by 
zechciała wglądnąć w tę sprawę i usunąć ten nie­
bywały nigdzie dziwoląg w postaci urzędu poczto­
wego w »Węgierskiej Gorce«, a w jego miejsce 
wpiowadzić urząd w G i ę c i n i  e, równocześnie zaś 
przenieść pocztę do środka tej gminy. W Węgier­
skiej G órce możnaby urządzić składnicę i ustano­
wić drugiego listonosza.

Inną bolączką naszej gminy jest jej naczelnik. 
Rzecz trudna do uwierzenia, a jednak prawdziwa: 
wójtem polskiej i katolickiej gminy jest Niemiec— 
protestant. Bracia chłopi z Ciociny! Nie pozwólmy, 
aby tak rniało nadal zostać. Wkrótce odbędą s.ę 
wybory zwierzchności gminnej.- W ytężmy wszystkie 
siły, poruszmy wszystkie sprężyny, aby wybrać 
wójtem katolika i Polaka. Byłby to prz< <•’<• dl o nas 
wstyd wielki, gd by raozehiikicm gn bn miał po 
raz drugi zostać cz ? v- ek innej wiary, ieuej naro­
dowości. Byłby to M.wnhż dowód. fc'e .między gos­
podarzami w tai; wielkiej wiosce, jak Cięcina, nie­
ma ani jednego o< j <.wiedniego na wójta. A prze­
cie — winny lo uohr.e — sprawa tak żle się nie 
przedstawia. C z y t e l n i k .

Sól, pow. żywiecki
Mieszkańcy Pol. stronią od żyd w i unikają 

wszelkich z nimi stosunków, dz,ięki czemu wieś la 
była dotychczas wolna od semickich pijawek. Zna­
lazł się jednak cbecnie pewien gospodarz, który 
wprawdzie sam pragnie i chodzić za pobożnego 
człowieka, ale równocześnie jest \ rzyjaeielern ! 
zwmlemńkiem żydówu Odstąpił cn niedawno nieja­
kiemu W u l k a n o w i  dwie izby wr swym domu, 
które żydek odraza na szynk zamienił. W7 domu 
wymienionego wyżej gospodarza zgromadzają się 
co tydzień członkowie Bractwa Różańca św., do 
którego (niestety') należy i ów gospoaarz razeró 
żoną i córką. Czyż to nie hańba doprawdy, żeby 
pod jednym dachem żyd szynkował i kaiohcy od­
prawiali swTe nabożeństwa? Jakże smutne świade­
ctwo moralne wydał sobie ten gospodarz, poniża­
jąc siebie i ogół katolickich mieszkańców gwbłJ 
marnego zysku! T o m a s z  P r o wu  o ha.
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Kowalowa Dolna, pow. tarnowski.
• W roku 1911 założono u nas Kółko rolniczej 

do którego che lnie garną się wszyscy, a osobliwie 
młodzież. W rok potem powstała ochotnicza Straż 
pożarna. Jest ona dziełem ludzi zupełnie młodych 
i mimo, że starsi gospodarze robili i robią jej tru­
dności, liczy już 18 strażaków i rozwija się bardzo 
pomyślnie. W święta Bożego Narodzenia, Nowego 
Roku i Trzech Króli urządziła młodzież kowalowska 
bardzo piękDe przedstawienia amatorskie. Odegra­
no dwie sztuki: uBłażek opętany* i »Żyd w budce«. 
Aktorzy (chłopcy i dziewczęta) wykonali role nad­
zwyczaj udatnie. Szczególnie pięknie grali p. Fran­
ciszek N i e g ł o s, syn wójta (w roli »Błażka«) 
i jego siostra A n u s i a  (w roli pani Pociejewiczo- 
wej). Cała wieś dziękuje na tem miejscu serdecz­
nie dzielnej młodz:eży za te miłe, przyjemne chwile 
zabawy. Szczególna wdzięczność należy się naczel­
nikowi Straży, p. WŁ Gubernatowi, który nie szczę­
dził trudu, aby przedstawienie jak najlepiej wypadło.

W. U.

Zadziele, pow. żywiecki.
N a d r o d z e  do  d o b r e g o .

Wioska nasza poczęła się wreszcie budzić z 
uśpienia i zabiera się do pracy nad sobą. W maju 
ubiegłego roku założono u nas Kółko rolnicze 
staraniem p. Karola Hankusa i ks. Sadowskiego z 
Żywca. Kółk© rozwija się dosyć pomyślnie. We 
wrześniu 1912 powstało Koło Tow. Szkoły Ludo­
wej, a dzisiaj mamy już własną bibliotekę i czy­
telnię, która prenumeruje kilka gazet. Ludzie, za­
miast iść do karczmy i tracić tam zdrowie oraz 
grosz ciężko zapracowany, mogą teraz bardzo po­
żytecznie spędzać w czytelni chwile, wolne od 
pracy. G o s p o d a r z .

Prądnik Czerwony, pow. krakowski.
Odbyło się W alne zebranie członków bibliote­

ki i Czytelni w gminie tutejszej pod przewodnic­
twem dyr, szkoły, p. Wojciecha Miętki.

Przewodniczący w zagajeniu zaznaczył bardzo 
pomyślny rozwój* biblioteki, która jest jedną z naj­
liczniejszych w powiecie krakowskim. Wskazał je­
dnak na ujemne strony tejże, a mianowicie: 1) że 
z biblioteki korzysta przeważnie młodzież, a bar­
dzo mało starsi;" 2) że wypożyczonych dzieł, wy­
rywają kartki, walają, gubią je lub przetrzymują 
za długo.

Na wniosek p. Ludwika Romanowskiego ze­
branie wyraziła p. Wojciechowi Miętce podzięko­
wanie za dotychczasowe gorliwe i bezinteresowne 
prowadzenie czytelni i prosiło go o dalszą opiekę.

Na wniosek p. Andrzeja Sitki zebranie uchwa­
liło udać się do Rady powiatowej lcrak. o zasiłek 
nn pomnożenie biblioteki.

, Zebranie uchwaliło też wyrazić Radzie gmin­
nej Prądnika Czerw, podziękowanie za remunera- 
cvę roczną w kwocie 100 K na rzecz czytelni oraz 
podziękowanie p. Laurze Romanowskiej za dokom- 
pietowanie dzieł Sienkiewicza. Prezesem wybrano 
jednogłośnie p. Wojciecha Miętkę, sekretarzem p. 
Ludwika Romanowskiego, a bibliotekarkami p. p.: 
Anielę Miętkównę i Zofię Romanowskiego. Do wy­
działu wybrano: O. Marcelego Kruka, Antoniego 
Łykę, Antoniego Natkańca, Mikołaja Sobieraja, 
Wojciecha Krupę i Butyńskiego Jana.

Wreszcie p. Prezez przeczytał rozprawkę na 
temat: „Skutki oświaty u różnych narodów w prze­

ciwieństwie do ciemnoty z braku oświaty“. Wyka­
zał uą licznych przykładach i cyfrach, że tylko 
przez oświatę możemy dojść do dobrobytu i wy­
walczyć sobie lepszą przyszłość. Odczyt sprawił 
wielkie wrażenie, to też podziękdwano prelegento­
wi hucznymi oklaskami. Wyrażono nadto życzenie, 
aby podobne odczyty częściej się mogły powta­
rzać. U c z e s t n i k .

Bochnia w styczniu.
W dniu 9 bm, odbyło się w Bochni walne ze­

branie Towarzyztwa rolniczego okręgowego, na 
którem dokonano wyborów nowego wydziału. Agi­
tatorzy powiatowi nawet do tej instytucyi usiłują 
wprowadzić politykę i chcieli przeforsować wybór 
Zygmunta Ruebenbauera z Kobylca na prezesa, na 
zastępcę zaś Antka Grabowskiego, 21 letniego 
młokosa, syna włośćianina z Boczowa, pisującego 
stale do ^Przyjaciela Ludu* oszczerstwa na uczci­
wych ludzi.

Postawieniem tych humorystycznych kandyda­
tów i upadkiem tychże skompromitowali się ci lu­
dowcowi politycy w zupełności.

Grono ludzi, dobrze życzących Towarzystwu 
rolniczemu a nie mających własnych korzyści, 
zdołałe wczas jeszcze przestrzedz poważnych wło­
ścian członków Towarzystwa, którzy też prezesem 
wybrali p. Dra Klemensa Rutowskiego z Łąkty, a 
zastępcą tegoż p. Jana Wykawskiego z Łężkawic. 
Jako członków wydziału wybrano dwóch właści­
cieli dóbr, dwóch księży i sześciu włościan.

C z ł o n e k  Tow. r o l n i c z e g o .

Szczurowa, pow. brzeski
Kiepsko się u nas dzieje, a winien temu głó­

wnie nasz wójt, który popiera żydów, szczególną 
zaś opieką otacza ich szynki. Ksiądz proboszcz u- 
pomina parafian, aby unikali szynków, ale bardzo 
niewielu idzie za jego głosem, przenosząc dobry 
przykład wójta nad słowo Boże. Od chwili, kiedy 
gmina powołała obecnego wójta do władzy, przy­
było do nas około 10 nowych rodzin żydowskich, 
a ponieważ przed czterema laty było ich już 20, 
mamy ich przeto aż t r z y d z i e ś c i .  Szynków u 
nas jest 5, z tego tylko 1 katolicki, trafik zaś 7, i 
to wszystkie żydowskie. Sklepów żydowskich pełno 
a katolickich tylko 2. Skiep Kółka rolniczego roz­
wija się dosyć pomyślnie, dzięki poparciu nielicznej 
garstki wiernych katolików. Pijaństwo w Szczuro- 
wej bardzo kwitnie, natomiast w zupełnem uśpie­
niu pogrążone jest życie umysłowe. Niema u nas 
ani odczytów ani przedstawień, o których tyle sły­
szymy w gminach okolicznych. C z y t e l n i k .

Z gospodarstwa.
Wentylacya stajen.

jak wielkie znaczenie ma dobra wentyiacyat 
czyli przewietrzanie stajen i jakie korzyści z tego 
hodowca odnosi, najlepiej zaświadczyć może przy­
kład, który przytaczamy. W jednej z wzorowych 
obór, w której utrzymywano 80 sztuk dojnych krów: 
szwajcarskich i żywiono je doskonale, a wciąż je­
dnakowo, uzyskano w przeciągu z 3-ech lat od je- 
gnej krowy rocznie 3708 litrów mleka. Po upływie
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tych trzech lat zaprowadzono dohrze urządzoną 
wentylacyę i oto w dalszych trzech latach uzyskano 
iW przecięciu od jednej krowy rocznie 4186 litrów 
mleka czyli o 478 litrów mleka więcej od jednej kro­
wy. Wydatki z lat, w których próba była prowadzo­
ną, przedstawiały się w cyfrach przeciętnych od 
jednej krowy rocznie 3700 litrów, 3709 i 3715 przed 
urządzeniem wentylacyi, a 4050, 4152 i 4355 litrów 
mleka po zaprowadzeniu wentylacyi. Ponieważ 
przez cały czas żywiono krowy ściśle jednakowo, 
tak co do ilości, jak co do jakości, można śmiało 
twierdzić, że ów przybytek mleka powstał tylko 
z czystego i zdrowego powietrza. Przybytek ten 
wzrasta normalnie z roku na rok, co stwierdza do­
datni wpływ czystego powietrza na odżywianie się 
zwierzęcia, na jego zdrowie, a co za tem idzie i na 
jego wytwórczość. A przybytek, to nie lada jaki! 
Niejedna rodzina rolnicza byłaby zadowolona, gdy­
by miała regularnie codziennie te pięć kwaterek 
mleka, które przeciętnie na krowie przybyło z czy­
stego i zdrowego powietrza, w owej oborze — a zy­
skać to można w sposób bardzo niekosztowny, a do­
skonale służący.

Wentylacyę czyli przewietrzanie stajni można 
przeprowadzić w różny sposób. Najprostszy, lecz 
najgorszy sposób, to otworzenie drzwi. W ten spo­
sób wyziębia się stajnię i często naraża zwierzęta 
na zaziębienie, stąd pochodzą niejednokrotnie za­
palenia płuc, reumiatyzmy, a nawet i poronienia. 
Otwieranie okien jest już lepsze, ale gdzie szukać 
tych stajen, w których się okna otwiera (jeżeli są), 
gdy i w chatach jeszcze nie wszędzie to robią? 
Zdrowszy dla zwierząt sposób przewietrzania staj­
ni, chociaż niszczy budynek, jest przez otwory, po­
mieszczone przeciwległe pod samą powałą, zaty­
kane od strony wiatru, odtykane z przeciwnej, ma 
on jednak tę złą stronę, że przy niedostatecznie do­
pasowanych drzwiach i przy każdem otworzeniu 
tychże wytwarzają się przeciągi — a na oziębio­
nej gwałtownie powale skraplająca się para zawil- 
gaca ją, niszczy i ponadto ścieka na bydlęta, oraz 
na odzież ludzi, przebywających w stajni.

Najlepszym z mało kosztownych sposobów 
przewietrzania jest system kominkowy — jeżeli jest 
dobrze urządzony i zastosowany. Kominki robi się 
z desek półtorówek, szczelnie zbitych w formie rury 
kwadratowej. Muszą być tak długie, aby wychodzi­
ły na 3 do 5 centymetrów pod powałę, a górnymi 
końcami występowały ponad grzbiet dachu. Aby je­
dnak kominek taki spełniał swoją czynność dokład­
nego odświeżenia powietrza, nie może być zwykłą 
rurą, lecz musi być wewnątrz podzielony na czte­
ry  kanały. Koniec górny takiego kominka ma być 
równo ucięty i deską szczelnie zabity z góry, nato­
miast w każdej bocznej desce musi być otwór wy­
rżnięty.

W ten sposób jeden lub dwa kanały, zwrócone 
otworami do wiatru, wprowadzają świeże powie­
trze do stajni, podczas gdy pozostałe wyprowadza­
ją na zewnątrz. Pod kominkiem w stajni powinna 
być umieszczona duża, płaska, blaszana miska, do 
której skapuje skroplona na zimnych ścianach ko­
minka para, a z miski tej cienką rurką spływa do 
ścjek ugnojówkowego. Miska służy zarazem jako 
rozdzielacz wpływającego z zewnątrz zimnego po­
wietrza. Kominek musi być zaopatrzony w klapę, 
lub zasuwę do zamykania go w czasie bardzo zi­
mnym lub burzliwym, a deski przed zbiciem ich 
powinny być terem (smołą gazową) lub karbołi- 
neum napojone, aby nie gniły.

Jak z opisu widać, urządzenie takiego komn» 
ka niewiele kosztuje. Dla małej stajenki wystar­
czy jeden, dla większych trzeba ich kilka. W  każ­
dym razie koszt wyłożony opłaci się sowicie, tern 
więcej, że przewietrzenie stajni nie tylko w zimie 
jest potrzebne, ale także i w  lecie. W dobrze prze­
wietrzanej stajni, przy zamkniętych drzwiach i przy­
ciemnionych oknach, bydło mniej cierpi od gorąca 
i much, a to także dużo znaczy i na wydajność 
szczególniej u krów bardzo silnie wpływa.

IfozmaitoścL
KALENDARZYK.

D z i ś :  niedziela, 26-go stycznia — Najśw. Ro­
dziny,

Poniedziałek, 27-go — Jana Chryzostowa.
Wtorek, 28-go — Walerego.
Środa, 29-go — Franciszka Sal.
Czwartek, 30-go — Hiacynty.
Piątek, 31-go — Marceli wd.

Miesiąc luty.
Sobota, 1-go — Ignacego b. m.
D z i ś :  wschód słońca o godz. 7 min. 54; za­

chód o 4-ej min. 32. Długość dnia 8 godz. 55 min, —> 
We środę ostatnia kwadra księżyca.

Od wydawnictwa. Koło Nowego Roku otrzy­
mujemy zawsze większa ilość listów, a szczególnie 
w roku b. otrzymaliśmy ich taka masę, że nie je­
steśmy w stanie od ręki takowych załatwić—choć 
dzień w dzień pracujemy do późna w nocy w Re- 
dakcyi. Przepraszamy tedy naszych czytelników za 
zwlokę, jeżeli ktoś nie otrzymał odpowiedzi na list 
nadesłany do Redakcyi naszego pisma.

Na listy wszystkie odpowiemy niebawem.
Kalendarz „Prawdy" narok 1913 kosztuje wraz 

z opłatą poczty 50 h. Jestto najtańszy, a zarazem 
najpiękniejszy kalendarz. Każdy egzemplarz kalen­
darza „Prawdy11 ma trzy dodatki: kolendarzyk kie­
szonkowy, kalendarz ścienny, oraz piękny obraz: 
„Złożenie do grobu11. Zamawiający większą ilość do­
stają opust. Równocześnie ze zamówieniami należy 
przesyłać kwotę należną.

Kalendarz „Figlarza" polecamy wszystkim, 
którzy chcą serce swe rozweselić i ucieszyć. Ko­
sztuje wraz z opłatą poczty 1 K, którą należy prze­
słać wraz z zamówieniem.

Wojna bałkańska w obrazach. Album, którego 
wydanie zapowiedzieliśmy, już wyszło i w tych 
dniach znajdzie się w rękach tych wszystkich, co 
je zamówili. Z powodu jednak znacznego zwiększe­
nia się materyału, byliśmy zmuszeni podzielić wy­
dawnictwo na dwa zeszyty. Pierwszy otrzymają 
zamawiający za 1 K, drugi zeszyt, który już jest 
w druku, roześlemy wszystkim za przesłaniem nam 
dalszej drugiej korony. Album jest bardzo piękne. 
Papieru użyliśmy najlepszego. Ciekawych obrazów 
jest wiele. Obrazy zdejmowano z natury fotogra 
licznie na placu boju. Podzieliliśmy album na 
dwa zeszyty a w razie potrzeby lub wybuchu po­
nownej wojny, wydamy jeszcze b zeci. Mamy r - 
dzieję, że czytelnicy nasi nie wezmą nam za złe,

1 że ofiarujemy im znacznie więcej, aniżeliśmy pier­
wotnie przyrzekali. Z powodu znacznych kosztów 
wydawnictwa, nie możemy każdego zeszytu z oso­
bna dać taniej jak po jednej koronie. Ktokolwiek
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więc chce zobaczyć, co się działo na placu wojny 
bałkańskiej i przekonać się, jak wyglądały ważne 
te wypadki, które na losy świata a może i nasze 
wpływ nie mały wywrą — niech album nasze za­
mawia, a nietylko się wiele nauczy, ale będzie 
miał i na później dla rodziny swojej piękną pa­
miątkę. Przy zamówieniach należy przesłać pienią­
dze na jeden zeszyt 1 K, na dwa zeszyty 2 Koron. 
Zwracamy jeszcze uwagę, że obrazy wyprzedza 
wstęp bardzo pouczający, podajemy historyę wszyst­
kich państw, które wojny prowadziły, tudzież kró­
tką opowieść o przebiegu samejże wojny.

Obchód styczniowy ku uczczeniu 50 rocznicy 
powstania odbył się we Lwowie i Krakowie oraz 
innych miastach kraju z wielką okazałością. Na- 
bożeńsLwa uroczyste celebrowali sami Arcypaste- 
rze. Miasta, przystrojone chorągwiami. Po południu 
zaś dnia 22 stycznia odbyły się uroczyste zebra­
nia. Bliższe szczegóły z tych obchodów podamy w 
następnym tygodniu.

Książeczka pod tytułem »Ksiądz Mackiewicz« 
obraz sceniczny z powstania styczniowego bardzo 
odpowiedny do przedstawień amatorskich w czasie 
obchodów styczniowej rocznicy, jest do nabycia 
w naszej Administracyi z a  c e n ę  1 k o r o n y ,  za 
poprzedniem nadesłaniem należytości.

Odezwa. Biuro Wydawnicze » Krakowskiej De' 
legacyi Towarzystwa Wzajemnej pomocy u c z e ­
s t n i k ó w ,  p o w s t a n i a  z r. 18(53,4« wydawszy w 
50-tą rocznicę powstania z n a c z k i  J u b i l e u s z o ­
we, zwraca się z prośbą do Towarzystw, instytu- 
cyj polskich i życzliwych osób o łaskawą pomoc 
w rozpowszechnianiu tych znaczków. W roku Ju­
bileuszowym nie powinien żaden list, pocztówka, 
rachunek, pakiet, bilet wstępu do miejsc rozryw­
kowych obejść się bez znaczków, z których czy­
sty dochód może stać się znaczną pomocą dla nie­
udolnych obecnie do pracy uczestników powstania, 
którzy krwią swą i poświęceniem dowiedli miło­
ści ojczyzny. Znaczków tych na żądanie dostarcza 
się również w osobno na ten cel wykonanych ko­
pertach, które mogą stanowić ładne fanty przy róż- 
iych zabawach, urządzonych w ciągu roku Jubi- 
euszowego. Zamawiać je można »W biurze Wy- 
dawniczem Krakowskiej Delegacyi Towarzystwa 
Uczestników powstania z r. 188/34 w Kr a k o wi e ,  
ulica Długa 1 10.

Kurs rolniczo-oświatowy w Tuchowie. Komitet 
(krakowskiego Towarzystwa rolniczego urządza w 
dniach 27 i 28 stycznia 1913 r. kurs rolniczo-oświa- 
lowy w Tuchowie. Treścią wykładów będą takie 
jematy, jak o mleczarstwie, hodowli, o kooperaty­
wach rolniczych w rolnictwie i t. p.

Schroniska ubogich, założone przez brata Al­
berta, a obsługiwane przez braci Tercyarzy św. 
Franciszka, (Krakowska nr. 47 dla mężczyzn, 51 dla 
kobie), przesyła nam następujące pismo: Korzy­
stało ze Schronisk w ciągu roku 1912 mężczyzn 
J.211, kobiet 585, dzieci 120; dziennie w miesiącach 
firnowych 138, kobiet 135, dzieci 56; w miesiącach

letnich mężczyzn 111, kobiet 90, dzieci 52. Zajętych 
robotą albo nauką: dziennie w miesiącah zimowych 
mężczyzn 29, kobiet 50, dzieci 56; w miesiącach 
letn ich: mężczyzn 23, kobiet 40, dzieci 52. Odwie­
ziono do szpitala: mężczyzn 27, kobiet 55, dzieci 1. 
Wydano porcyi strawy 200.C03. W obecnej 
chwili z powodu mrozów i ciasnoty lokalów jest 
w schroniskach wielkie przepełnienie. Ubodzy lu­
dzie śpią nie tylko na lawach ale i na podłodze, 
tak, że w nocnyćh godzinach niepodobna jest 
przejść przez salę; jest też wielka nędza z powodu 
braku ciepłej odzieży. Bracia Tercyarze, posługu­
jący ubogim, proszą usilnie o jakiekolwiek datki. 
Oprócz jałmużny w pieniądzach, bardzo upragnioną 
jest odzież męska, kobieca i dziecinna, oraz obuwie 
i bielizna.

Mcdne małżeństwo. Milo nam zaznaczyć, że w 
tych dniach wstąpiła w związki małżeńskie panna 
Zima-Mrozowska z p. Styczniem b. r. Obrzęd za­
ślubin odbył się cicho i modnie... w atmosferze przy 
obecności kółka rodzinnego państwa młodych i ro­
dzin Śnieżków, Przymrozków, Wiatrowskich, Lo- 
dowskich i Ziemnickich. Młoda para nie długo jednak 
cieszyła się swem szczęściem, bo oto już dzisiaj 
przebąkują o rozwodzie, który ma przeprowadzić 
mecenas Odwilgocki. Podobno i niejaka panna Wio­
sna iest wplątana w tę sprawę — są to jednak, zdaje 
się plotki, gdyż ta młoda osóbka podróżuje obecnie 
i ma powrócić dopiero za kilka tygodni.

Straszny wypadek na polowaniu. W sobotę ze­
szłą odbywało się polowanie u hr. Skarbków w Rud­
kach. Między gośćmi zaproszonymi na to polowanie 
znajdował się także p. Wincenty Serwatowski, syn 
p. Teodora Serwatowskiego, ziemianina, a brat p. 
Władysława Serwatowskiego, posła, młodzieniec 25- 
letni pełen przymiotów duszy i umysłu. Stojąc na 
posterunku, trzymał w ręku strzelbę nabitą śrutem, 
wtem wyszły na niego dziki. Oddał więc strzelbę 
strzelcowi, a wziął od niego strzelbę nabitą kulami. 
Nagle strzelba ta, którą oddal strzelcowi, wypaliła 
i cały nabój wszedł w kręgosłup. Dzielny, młody 
człowiek miał jeszcze tyle siły, że wypalił ze swej 
strzelby i dzika położył, potem padł na ziemię, a w 
pięć minut potem ducha wyzionął.

Serce po prawej stronie. Podczas ostatniego po­
boru wojskowego w Łowiczu, przed komisyą sta­
nął do supperewizyi popisowy wieśniak, w którego 
organizmie lekarze stwierdzili niebywałe anomalia w 
układzie organów wewnętrznych. Osobnik ten ser­
ce miał umieszczone z prawej strony klatki piersio­
wej, wątrobę w jamie brzusznej po lewej stronie, 
śledzionę z prawej. Popisowy meldował komisyi, iż 
czuje się w zupełnie dobrym stanie zdrowia. Pomi­
mo to komisya nie zdecydowała się przyjąć go ws 
poczet rekrutów i odesłała go na obserwacyę do| 
Warszawy do szpitala Ujazdowskiego.

W szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpocznie.
się rok szkolny w początku kwietnia. Kto chce wstą­
pić jako uczeń do tej szkoły winien: 1) wykazać, że

mmC® Pierwszy i najstarszy skład w kraju
W .

S#Ẑ CI? * Łaftu, krawieekich i szewskich oraz dcTwyrobów pończoszkowych i trykotowych. Km
b e z p ła tn ie . Agentami się me posługuje. Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia wszelk. systemów

JOZEF m & m m , mechanik specjalista
w  Krakowie: Hotel Pollera, ul. Szpitalna L. 32. / 1
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ukończył 15 rok życia; 2) udowodnić, że ukończył 
z dobrym postępem szkołę ludową, lub w inny spo­
sób nabył wiadomości, jakie posiadać winien uczeń 
po ukończeniu szkoły ludowej; 3) przedłożyć świa­
dectwo zdrowia; 5) otrzymawszy zapewnienia przy­
jęcia, złożyć do rąk kierownika szkoły pisemne zo­
bowiązanie rodziców, opiekunów lub protektorów, 
poręczające regularną wypłatę należytości, przypa­
dających zakładowi od ucznia. Ukwalifikowanym 
kandydatom, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną 
praktykę ogrodniczą, przysługuje prawo pierwszeń­
stwa. O przyjęciu kandydatów stanowi kierownik. 
Wysokość opłaty za wikt i pomieszkanie wynosi 365 
koron rocznie i winna być składaną półrocznie z gó- 
-y. Synowie rodziców niezamożnych mogą być przy- 

ci na koszt funduszu krajowego i +T*m celu na- 
; ży dołączyć świadectwo ubóstwa, oprócz uczniów 
zwyczajnych przyjmuje także praktykantów, t. j. ta­
kich, którzyby chcieli uzupełnić wiadomości facho­
we w kierunku praktycznym, albo takich, którzyby 
chcieli odbyć jednoroczną praktykę ogrodniczą, a na­
stępnie zapisać się do szkoły na ucznia. Podania o 
przyjęcie wnosić należy do dyrekcyi krajowej szko­
ły ogrodniczej w Tarnowie do 15 marca.

Kurs wyrobu pleini i szycia kapeluszy słomia­
nych w Seminaryum przemysłu domowego Ligi Po­
mocy przemysłowej urządzony zostanie we Lwowie 
w czasie od 1 marca do 30 kwietnia b. r. Na kurs 
ten dopuszczonych zostanie 15 nauczycielek szkół 
ludowych, oraz 10 kandydatek z pośród odpowiednio 
kwalifikowanych, inteligentnych robotnic, mających 
zamiar poświęcić się tej gałęzi przemysłu, przyczem 
pierwszeństwo mieć będą pracownice z zakresu rno- 
dniarstwa, t. j. damskiego kapelusznictwa. Uczest­
niczki kursu otrzymają bezpłatną naukę, narzędzia, 
Przybory i materyał do roboty, natomiast pokryć 
muszą koszta podróży i pobytu we Lwowie z wła­
snych funduszów. Własnoręcznie pisane podania 
wnosić należy do Ligi Pomocy przemysłowej, Lwów, 
ui. Pańska 1. 11, za pośrednictwem najbliższego Tow. 
Pomocy przemysłowej, a nauczycielki szkół publi­
cznych winny oprócz tego postarać się w drodze 
służbowej, to jest przez władze szkolne, o urlop i ze­
zwolenie Rady szkolnej krajowej na wzięcie udziału 
w kursie. Termin wnoszenia podań upływa 15 lute­
go b. r., później wniesione podania bezwarunkowo 
uwzględnione nie zostaną.

Widmo wojny a emigracya. Obawa przed woj­
ną wywołała wśród ludności głównie Austryi, Ro- 
syi i Niemiec wzrost emigracyi do Ameryki. Oto, jak 
sx przedstawia ilościowo ten wzrost w  porównaniu 
z rokiem 1911: Przez trzy najważniejsze porty pół­
nocne, Bremę, Hamburg i Antwerpię wyjechało w 
roku 1911 255.294 wychodźców, w roku zaś ubie­
głym 386.224, zatem o 130.930 osób więcej. Przyrost 
ten spotykamy głównie w tych miesiącach, w któ­
rych wojna europejska zdawała się być nieuniknio­
ną, a więc w październiku, listopadzie i grudniu. 
Olbrzymia większość emigrantów to ludzie zdrowi 
i pełni sił, którzy mogą podjąć się ną drugiej półkuli 
ciężkiej pracy zarobkowej. Wyzbycie się kilkudzie­

sięciu tysięcy dzielnych jednostek roboczych jest 
skutkiem metody politycznej europejskiej dyploma- 
cyi, która grożąc wojną, nie liczy się ze stratami go­
spodarczemu na każdem polu.

Z ruchu współdzielczego w Danii. Juttlandzki 
Związek stowarzyszeń dla zakupna paszy liczył 608 
miejscowych organizacyj, do których należało 33.378 
członków, chowających około 300.000 krów. Stowa­
rzyszenia dostarczyły członkom 174,130.692 kg. pa­
szy, wartości 23,491.167 kor. Powyższe cyfry oka­
zują, że rolnicy duńscy podejmują zakupno paszy 
na wielką skale, co im przynosi znaczne korzyści.

Newe spółki oszczędności. W miesiącu listopa­
dzie 1912 r. uzyskały przyjęcie do kraj. patronatu 
następujące spółki oszczędności i pożyczek: w  Pta- 
szkowej (pow. Grybów), w Dzieduszycach Małych 
(Stryj), w Jakóbkowicach (Nowy Sącz), w Tyliczu 
(Nowy Sącz), w Łapczycy (Bochnia), w Starym Sta­
nisławie ad Słobódka leśna (Kołomyja). Spółki ; 
Czarskie powstały w tym czasie: w Ropie () 
Gorlice), w Futomie (Rzeszów), w Machnówku (S . 
kal). Z uwzględnieniem stanu poprzedniego pozosta­
wało z końcem listopada 1912 r. pod patronatem Wy4 
działu krajowego: Spółek oszczędności i pożyczę^ 
1.386, Spółek mleczarskich 91, innych spółek rolni* 
czy eh 19. Razem 1.496.

Wielka własność ziemska w Gallcyi. Najwięk­
szym właścicielem dóbr w Galicyi jest Niemiec, 
ron Libich, którego posiadłość obejmuje 66.746 h 
rów. Po nim największym właścicielem dóbr jest h % 
Roman Potocki w Łańcucie, posiadający 50.000 he­
ktarów, następnie arcyksiążę Karol Stefan z Żywca; 
posiadający 44.000 hektarów, Wilhelm Schmidt (Broą 
dy), posiadający 34.500 i Popper, posiadający 33.400 
hektarów. W rękach chrześcijańskich znajduje się 
2,073.900 hektarów, w  rękach żydowskich 301.300 
hektarów ziemi galicyjskiej. Między galicyjskimi wła­
ścicielami dóbr znajduje się 2.373 chrześcijan i 5 ' 
żydów. Od roku 1889 liczba wielkich właścicic 
ziemskich chrześcijan zmnejszyła się o 292, natomiast 
liczba wielkich właścicieli żydowskich podnosła się
0 140.

Zatonięcie okrętu. Angielski parowiec „Verone- 
se“, który odbywał podróż do Brazylii, zatonął w 
pobliżu portu pod Oporto. Ze znajdujących się na 
pokładzie 139 pasażerów 89 zdołało się uratować, 
16 utonęło, o 34 niema dotąd żadnych wiadomości. 
Z parowca wysyłano przed katastrofą na wszystkie 
strony sygnały alarmujące, które jednak z powodu 
gwałtownej burzy nie zostały dostrzeżone. Dopiero 
w ostaniej chwili przybył z pomocą okręt „Hollan- 
dya“, powracający z Argentyny.

Okręt zgnlecony przez lody. Z Chrystyanii do­
noszą: Norweski okręt „Hvalrossen“, który udał się 
na połów wielorybów w stronę zachodniego wy- 
brzeża Grenlandyi, dostał się między zwały lodowe
1 został zgniecony. Załoga, złożona z 16 ludzi, zgi­
nęła.

Września na Bukowinie. W odpowiedzi na in- 
terpelacyę posła dra Stan. Kwiatkowskiego i tow. w

b itm lk i do p ap ierosów  w k s lą ic e ife a c ii 1 opako? 
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RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE
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Sprawie otwarcia kursu języka polskiego w szkole 
ludowej w Radówcach i w sprawie znęcania się nau­
czycieli szkoły ludowej w Radówcach nad polskierai 
dziećmi szkolnemi z powodu udziału w prywatnej 
nauce pacierzy i śpiewu kościelnego w języku pol­
skim, odpowiedział prezydent kraju, hr. Meranu — 
który bardzo przychylnie odnosi się do spraw na­
szego narodu że wskutek-podań o utworzenie pol­
skiej klasy, jakoteż o zezwolenie na polski kurs 
pryw. w Radówcach, poleciła Rada szkolna prze­
dłożyć wykazy obowiązanych do nauki szkolnej dzie­
ci polskiej narodowości w ostatniem pięcioleciu i w 
razie istnienia warunków ustawowych wdroży nie­
zwłocznie pertraktacye o otwarcie polskiej klasy w 
Radowcah, względnie bez wszelkiej przeszkody u- 
dzieli zezwolenia na otwarcie kursu języka polskie­
go. Co do zarzutu podniesionego w interpelacyi prze­
ciw kilku nauczycielom szkoły ludowej w Radow- 
cach, z powodu ich znęcania się nad dziećmi pol- 
skiemi, oświadczył prezydent, że zarządzi w tej 
sprawie ścisłe dochodzenie przy interwencyi polskie­
go inspektora szkolnego. Prezydent kraju zaznaczył, 
że zarządzi, by polskim dzieciom szkolnym w nauce 
modlitw i śpiewu kościelnego w języku polskim nie 
stawiano żadnych nieuzasadnionych przeszkód.

Sołtys na aeroplanie. Gazety rosyjskie donoszą 
o takim wypadku: Do zarządu policyi w Płoskiro- 
wie zgłosił się sołtys wsi Wachilówki i opowiedział 
inastępujący wypadek: Wieczorem zauważył na po- 
jlu jakąś maszynę z dwojgiem ludzi. Sołtys podszedł 
bliżej i przekonał się, że jest to aeroplan. Wówczas 
zapytał urzędowo lotników w ostrej formie, co zacz 
są i r’ °d się tu zjawili. Ci, zamiast odpowiedzi, po­
dchwycili go za kołnierz, wciągnęli przemocą do aero­
planu, mimo protestu, płaczu i prośby sołtysa, aby 
„uwolnili jego duszę na pokutę44. Na aeroplanie w 
powietrzu lotnicy zażądali od niego potrzebnych in- 
formacyi, a następnie pod miasteczkiem Barem w y­
rzucili go na ziemię w odległości 60 wiorst od Wa­
chilówki. Aeroplan pomknął w nieznanym kierunku. 
Obecnie policya poszukuje tajemniczych lotników. 
Przypuszczają, że był to aeroplan anstryacki.

Podpułkownik rosyjski szpiegiem. W lwowskim 
sądzie karnym pozostaje podpułkownik rosyjski, któ 
ry przed kilku miesiącami przyjechał do Lwowa,- 
gdzie bardzo sprytnie pozaciągał sieci. Przedstawia­
jąc się jako inżynier z Rosyi, szpieg ów ponawiązy- 
wał stosunki z rozmaitemi osobistościami, wyzysku­
jąc je dla celów szpiegowskich. Wreszcie policya, 
która otrzymała o nim pewne wiadomości, areszto­
wała go i osadziła w areszcie. Śledztwo w toku.

Kara po dwudziestu pięciu latach. Dwadzieścia 
pięć lat temu, niejaki Henryk Ziegland, farmer w Ho- 
ney Grove (Texas), uwiódł panienkę, nazwiskiem 
Matylda Tichnor. Kiedy to wyszło na jaw, brat pa­
nienki, Phi!, przybiegł do Zieglanda i strzelił doń 
z rewolweru; strzał był celny, zranił jednak tylko 
lekko Zieglanda w policzek, kula zaś utkwiła w pniu 
niedalekiego starego kasztana. Phil Tichnor, w prze­
konaniu, że Zieglanda zabił, zastrzelił się. Tymcza­
sem Ziegland prędko wyleczył się z lekkiej rany, a 
otoczony nimbem uwodziciela, wkrótce ożenił się z

młodą, bardzo majętną wdową. Żył szczęśliwy 
dwadzieścia pięć lat, gdy naraz przyszła mu ochota 
ściąć kasztan, w którym kiedyś utknęła przeznaczo­
na dla niego kula Tichnor a. Zabrał się do tego z po­
mocą syna; ponieważ jednak kasztan był bardzo 
twardy i toporem ściąć go nie można było, Ziegland 
postanowił go wysadzić dynamitem. Eksplozya była 
tak gwałtowna, że drzewo rozleciało się na kawałki, 
a kula, wyrzucona przez wybuch, trafiła Zieglanda 
w czoło, raniąc go śmiertelnie.

Książki olbrzymy. Biblioteka królewska w 
Sztokholmie posiada rękopis, znany pod tytułem 
„Biblii dyabelskiej44; nazywają go również „Księgą 
olbrzymem*4 z powodu jego niezwykłej objętości. 
Długość tej księgi wynosi 90 centymetró w, szerokość 
zaś 50, a ciężar jest taki, że trzech ludzi zaledwie 
może ją unieść. Księga zawiera 309 stronic; sie­
dmiu kartek brakuje. Każda stronica składa się z dwu 
kolumn. Obliczono, że na wyrób pergaminu tej księgi 
zużyć musiano skór ze 460 osłów. Oprawa zrobiona 
jest z drzewa dębowego grubości 4 i pół centymetra 
z klamrami żelaznemi. Innym, podobnie olbrzymim 
tomem, jest księga w San Francisco i wystawiona 
na pokaz podczas wystawy kalifornijskiej, gdzie o- 
degrala rolę albumu pamiątkowego. Księga ta waży 
250 kilogr.

Nieprzyjemne przebudzenie. W jednym z kościo­
łów w Rosyi odbywał się ślub przy udziale licznych 
gości. Ponieważ przed ślubem już wino było w ro­
bocie, nic więc dziwnego, że niejeden z pomiędzy 
gości zaprószył sobie głowę. Jeden z weselnych, któ­
remu ceremonia wydawała się zbyt długą, a stanie 
zbyt uciążliwe, usiadł wygodnie w kącie kościoła - 
i zasnął. Przypadek chciał, że po odbTrłT m akcie i 
po wyjściu gości z kościoła, wniesiono ciało umarłe­
go. Lecz nawet żałosny głos dzwonów, ni śpiew 
księży nie zdołał obudzić gościa. Tymczasem i ta 
ceremonia się skończyła. Kościelny pogasił świece 
i zamknął kościół, noc nadeszła. O 2 budzi się nasz 
gość; lecz jakież było jego przerażenie, gdy zamiast 
ślubu ujrzał katafalk. Daremnie krzyczał i pukał we 
drzwi — nikt go nie słyszał. Przypadkiem natknął 
się na drzwi prowadzące do dzwonnicy. Pobiegł na 
górę i począł dzwonić. Ma ten hałas zbiegli się księ­
ża, kościelny i sąsiedzi i nieszczęśliwegowypuszczo- 

no- Wypadek ten tak przeraził gościa, że przysiągł 
sobie nigdy już więcej nie pić alkoholicznych trun­
ków..

Śmiertelny wypadek na kolei. W Białej pewien 
podróżny, prawdopodobnie robotnik, w chwili w y­
jazdu pociągu osobowego ze stacyi kolejowej Biała, 
odchodzącego w kierunku Kęt, wypadł z wozu, a 
dosiawszy się pod koła, został przejechany w ten 
sposób, że utracił obie nogi. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło rannego do szpitala powszechnego Wj 
Bielsku, gdzie ranny zakończył życie.

Statystyka listów. Główny zarząd poczt angiel­
skich ogłosił sprawozdanie z ruchu listów i przesy­
łek za czas od 1 grudnia 1911 r. do 30 listopada 1912 
r. W czasie tym poczta angielska przesłaJa 3.186 mi- 
lionów listów. 905 milionów kart pocztowych. 20(1

A ZE MA PRZEDSTAWIENIA ORAZ W SZELKIE  
ENNS DRUKI DLA

'TOWARZYSTW, KÓŁEK ROLNICZYCH E URZĘDÓW GMINNYCH WYKONUJE ZARAZ I TANIO

D R UKAR KA „PR AW DY". KRAKÓW. UL. STOLARSKA «
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rniLonów gazet i 125 milionów pakietów. Na głowę 
ludności przypada w Anglii roczne przeciętnie 70 
listów 20 kart pocztowych, 4 gazety i 3 pakiety. 
Depesz rozesłano w  ciągu czasu sprawozdawczego 
89,200.000

Po(i kołami wczu. Z Ropczyc donoszą: Dnia 7 
d. m. w nocy powracał 5€-letni włościanin z Sielca 
Kazimierz Wojdan z Kolbuszowej. W drodze wóz 
w niewiadomy sposoo się wywrócił, a Wojdan wy­
padłszy z niego, poniósł śmierć na miejscu.

lis gwiazd jest na urebi i? Astronom angielski 
Chapman dokonał obliczenia gwiazd, podając ich 
cyfrę na 53 milionów. Rzecz prosta, że Chapman nie 
dokonał tego sam o własnych silach; gdyby chciał 
każdą gwiazdę obliczyć, zajęłoby mu to conajmniej 
lat sto. Poradzi! sobie w ten sposób, że niebo po­
dzielił na 206 części, z których każda została odda­
na pod obserwacyę innemu astronomowi. Pierwsze 
snostrzeżenia, czynione przez dwa miesięce, pod 
kierunkiem Chapmana, okazały się błędne; musiano 
rozpoczynać ie nanowo. A mimo to praca olbrzymia 
■została dokonana w czasie bardzo krótkim, obej­
mującym zaledwie dóI ósma miesiąca- Określono 
nie tylko liczbę gwiazd, lecz ich wielkość stosunko­
wą. Lecz czy te obliczenia prawdziwe? Można śmia­
ło w to wątpić. Jak światów, tak i gwiazd w prze­
stworzu nigdy chyba rozum i oko ludzkie nie obej­
mie choćby uzbrojone było w jak najlepsze przy­
rządy.

b la .potrzebujących zarobku.
Biuro pośiedmctwa pracy w Brodach poszuku­

je: 1 rządcę ekonomicznego, 600 K, 24 ctn. zboża, 
1/2 mig. ogrodu, utrzymanie 3 sztuk bydła, miesz­
kanie z 3 pokoi i kuchni. Adres: Konopacki Mieczy­
sław, Berezowica mała, p. Iwanczany ad Zbaraż; 1 
gamieimego. Adres: Z. Wojakowski, Bachów, p. Ba­
lice; 2 polo wy ch, 8u K, 12 ceru. ordynaryi, utrzyma­
nie 1 krowy. Adres: Jan Cielecki. Byczkowce, p. 
Zwmacz; 1 dozorcę do krów, 100 K rocznie, 12 krc. 
zboża, pomieszkanie, opał, utrzymanie 1 krowy. A- 
dres: I. Masiewicz,- Hodów, p. Pomorzany; 11 ior- 
łiali na ordynaryę, 1 kowala na ordynaryę, 12 cetn. 
zboża, 240 K rocznie, mieszkanie, utrzymanie 1 kro­
wy, % mrg. ogrodu. Adres: Izydor Bergstein, Su­
chowola, p. Brody stare; 1 stelmacha. Adres: Za­
rząd dóbr Nieskołyzy, p. Uście zielone; 1 furmana 
na ordynaryę, 120 K rocznie, 12 cetn. zboza. Adres: 
Jan Cielecki, Byczkowce, p. Zwin.acz.

oiuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie po­
szukuje: 6 ornali dworskich z rodzinami, zaraz! 90 
K rocznie, 10 cetn. zboża, mieszkanie, 6 fur opału, 
mleko i ogrć>d

biuro pośrednictwa Pracy w Kołomyi poszuku­
je: 1 ch.opca do drogueryi, 20 do 30 K miesięcznie.

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 
i  pisarza gospodarskiego, kawalera, obeznanego z 
nprawą roli i chowem byała, tudzież maszynam; do 
prowf uzenia gospodarstwa pod ręką wlaścicieia, 

4 ) K rocznie, wikt, korcowe ze zboża i ziemnia­
ków. Adres: "'omasz Ujejski, Chlebowiska, p. Sam­
bor; 3 młodych robotników do obsługi gorzelni, 30 
K rnies., 2 1. krup, ziemniaków ile potrzeba. Z pła­
cy zatrzyma pr *codawca tytułem kaucyi 40 K. A- 
tires: Zarząd gorzelń Ukersko o o d Stryjem.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszuku­
je: 1 parobka dc gospodarstwa; 1 pastucha do by­
dła; 1 furmana do koni, kawalera; 40 kucharek i 
służących do wszystkiego; 20 pokojówek; 20 nia- 
niek.

Biuro pośrednictwa pracy w Łańcucie poszuku­
je: 1 kucharki.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po­
szukuje: 1 kucharki na wieś, ay lub wdowy bez­
dzietnej, świadectwa wymagane; 1 kucharki do 
dworu, 140 do 160 K; 2 chłopców do młyna, zaraz!

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po­
szukuje: 1 ekonoma-kawalera, 40 K tmesięcznie, 
wikt i mieszkanie; 6 fornali, 2 na ordynaryę, 4 na 
wikt; 9 dziewcząt do bydła; 1 służący do kuchni, 
100 K rocznie.

B-.uro pośrednictwa pracy w Ncwym Targu po­
szukuje: 1 ucznia do stolarza; 1 ucznia do malarza- 
lakiernika.

Poza granice kraju!
Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 

1 pomocnika masarskiego, kawalera lub wdowca. 
Adres: Adolf Minialow, Selcher, Sereth, Bukowina; 
1 parobka młodego do Francyi na rok dc gospodar­
stwa; 2 młodych parobków do gospodarstwa do 
Francyi, do pracodawcy, który ód 4 lat ma 2 robo­
tników polskich i nadal ich zatrzymuje; 2 dziewczyn 
na rok do Fiancyi do jednego pracodawcy, starsza 
silniejsza do dojenia krów. . . .

Ktoby chciał jedno z Powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy 
pod podanym adresem, jeśli zaś niema wymienio­
nego nazwiska pracodawcy — należy się 2głaszać 
do Biura pośrednictwa pracy, które wolne miejsca, 
ogłasza.

Odpowiedzi Atbj.Jiistra pyi«
P iek ło  Ign acy t Rakszawa* 6 K, na prenumeratę otrzy­

maliśmy ; kwota ta pokryła zaległość za czas ed 15. 5 1911 
do 15. 11. 1912 roka, gdyż w mieniu Pana nie od X, Hey- 
nasa nie otrzymaliśmy.

G unia Jan , Scarasól* 4 K  przypadły na cały rok 
1912. Trzynasty wyciąga dłoń.

R ecow a M arya, Ł u in n . Za płonną agi tacy ę za na- 
szem pismem serdeczne dz'ęki. Polecamy się nadal — & 
odwzięuzyć się nie zupom niemy „

D achnik  M. Dania* Za rok zeszły jeszcze 1,50 k. Na 
kalendarz trzeba dołączyć 80 hal. Pozdrowienia

K asn ik  J ó z e fy Radochówce* Na eżytość przeznaczona 
na widokówki, została zapisana na I kwartał r. b., gdyż lcŁ 
wykonań brakło.

Sm orąg S ta n iłła w , Jezupol* I a rok zeszły należy 
się 3 Kor.

Jurczyk  Fr., P o lan k a  W ielka* 4 k. otrzymaliśmy. 
Gazeta zapłacona za czas od pół 1912 do pół 1913 r.

M ichałek  M aciejy Przeciszów * 5 K odebrane. Fachu a- 
ki zgodne. Dzięki,

K iu tl o w sk i J ó z e f, Półnt A m eryku. Jeżeli trudno 
Panu wysłać nam pieniądze przekazem — to może Pan do­
larami w rekomankowanym liście, gdyż wszelkie książki i 
gazetę wysyłamy tylko za gotówkę.

N tSikag Jan, Ameryka* Pieniądze odebraliśmy. Re* 
alLmacyę w sprawie Pawlikowie wysialiśmy X. Borodziejo­
wi — może to odniesie jaki skuteic.

Plik Jak ób y Rakszawa* Dobrze.
J e ż ew sk i Joachim* S iennów . Doszły.
M aciek W ojciech, P ia sek  Doli* Bok zeszły cały wy­

równany.
R yba Jan, Ameryka* 10 K. otrzymaliśmy. Gazeta za­

płacona do 1 czerwca 1914, Dzięki I  ̂ozdrowienia.
P ach ow icz  Jan y Zawadka* Zaległość za rok 1911 i 12

otrzymaliśmy,
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K obak  A ndrzej; Am eryka* 18 Koron odebraliśmy. 
Ka dwa nowe adresy gazety się już wysyła.

K ędzior irsef, Dania* Gazeta zapłacona do 10 kwie­
tnia b. r.

K asper W incenty , Ubieszyn* 6 K. odebraliśmy. Za­
ległość wyrównana aż do 31. 12. 1912 r.

Mach* Wojciech, Itad* Łr.^c i 2 Kor. odebrane. Na ­
lepy się jeszcze 2 Kor. za drugie półr. zeszŁ roku.

£zo«a Bartłomiej, N iem cy. Gazeta zapłacona była 
tylko do 1. 1. b. r.

Słomiany Antoni, Kamień. Za rok zeszły jeszcze 
dwie korony.

Jam tas Ludwik, W ągry. Przedpłata z Nowym Rokiem 
Bkonczona. Bloczki do ka . ściennych są po 10 hal.

Ceny Targowe z dnia 10-go stycznia* 1913.
r

Przed m ot
t

za od
kor. hal.

do
kor, hal.

Pszenica ............................. • 100 kg. 18 80 2G 20
Żyto » . . . . • « « * j; 18 70 19 30
Jęczmień browarny . . • 9

79
— — — —

„ na krupy . . . •
n

16 50 18 50
„ na paszę • • • •

99
— — — —

Owies dosiewu (z opłatą akcyz,) — — — —
„  na paszę ,, , , •

n
19 10 20 10

Proso * . .  .  * .  : . 9 99
— —

Kukurydza . * . . . , 9

W W

n
20 30 21 -—

Tatarka • . * * • • * 9 j f 13 60 19 60
23 50 35

I  asola . . . . . . . . 9 yj 24 — 49 _
Soczewica • « * . * • • j p 40 — 46 ——

Wyks * • «  k •  * .  . •
99

—W — — —
Siano zwyczajne « .  . ; 9

79 9 80 11 —
Koniczyna pastewna , .

ł
• 79

11 80 12 60
ff i  l a .  . . . . . . f

m 99 5 80 6 40
Rzepak zimowy . . . . 9

77
32 — 33 —

Kminek krajow y .  ,  .  . 9 79
70 — 74 —

.. holenderski . . m 79 32 — 88 —
Koniczy na nasienna czerwona *

79 160 — 220
» » biała. • 97

— — — —
Tymotka nasienna . . . • • 99 48 — 56 —
Esparsetfca....................* • » — — — —
Ziemniaki . . . . . . • 99 7 — 8 —

Jaja • * • * • • * ■ * • konę 4 60 4 90
Masło * * * - • •  . . . >$ 1 kg. 2 80 3 10
Ser . 9 — 70 — 80
Ileko zbierane . . t , • x 1 99 — 14 — 16

„ niezbierane . * . % fi T - 24 26

N / . J & E r - Ł ć ł J - ł E .

Dr. Stanisław Eireycr
w  K ra k o w ie , r l .  W eflslia 2 8 .

Autor znanych dzieł jopnlarno-lekarpkkb,
T '̂ zy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło, 

woda* mięsienie. wody mineralne, emanaeye radu, magne­
ta zm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra ScHusiJera- 
lozcienczenii homeopatyczne Haimemanna, hr. Mattei ego 
i własne kombinacye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrewkowego (dr. Krull). Mając już rozpoznanie le­
karskie można się porozumieć listownie.

W y d a je  w ła s C e  Eekarste a .

Korzystna spesobnoił i
Bezpłatnej nauki krc‘a i szycia udziela każdemu kupu­

jącemu "maszynę z mej firmy. Na prowincji urządzam ró­
wnież kursa zb-orowe 6 tygodniowe, na które wysj am ty ko 
nkwalifikowaną zdolną nauczycielkę, która udziela oezp a- 
tnie najdokładniejsze nauki kroju i szycia, przy zamówie­
niu pri.ynajmniej 10 maszyn z ednej miejscowości.

Józef Iwanicki -
Skład maszyn do szycia i haftu 

K rak ćw , S zp ita ln a  3 2 .

C. L Notar/usz JÓZET GRODYNSKI
—  -■■■ ■ e fro rzy ł kanceflaiyę = = —

przy ulicy fftaw k ow sk iej 4 ,  w Krakowie.

P R Z Y P O M I N A M Y
Wszystkim Czytelnikom naszym, że

BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA WE LWOWIE
• UL- 8KAREKOWSKA L. 23

przesyła znowu Członkom swo'm za nadzwyczajnie niską 
wkładką roczną, bo tylko trzech koren przeznaczone przez 

Zarząd Bractwa na rok 1313 książki:
1. »Miłość Jezusa i Ma ŷi w tajemnicach Różauca św.* 

Książka do rozważań i nabożeństwa prześlicznie oprawna 
w płótno ze złotym odciskiem.

2. »Życie N. Jezusa Chrystusa®. Częćó druga. Dzieło 
to duże, bogato ilustrowane.

3. j>Co prowadzi do szczęścia domowego?® Nader pra­
ktyczne i wis.ee pouczające pogadanki :i wskazówK) dła ży ­
cia rodzinnego najpewniejsze.

4. ^Kalendarz św. Józefa na rok 4913«. Pełen zajmują­
cych powieści, a przytem piękny, z ładnym dodanym obraz­
kiem;

Ponadtó każdy Członek otrzymuje dyplom, ;ako do­
wód przyjęcia.

"Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz do 
Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie: 065
Bractwo Wydawnicze ów. Józefa, Lwów, ulica

Skarbkowska L  23.

Kto chce się uchronić od strat i zawód 5v, ten 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam żadnych a g e n tó w  an i n a g a n ia czy !'

734

BIURO PODRÓŻY

ZOFI! BIES1ADECKIEJ
O Ś W I Ę C I M ,
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Największy i najtańszy skład
COoc

i p c m n .  ^ i c k i e w i c i Mm

B & n d & ź ®  n a  p r z e p u k l i n ą ,
pachwiny d\a mężczyzn, kobiet idzie- 

'Ipl ci po koron 5 i 6, a n g ie lsk ie  po  
\ ęll kor. ® Zamawiając, należy prze-
1 v | j  syłać miarę (można nitkę), dalej opi- 

m  saó, czy na lewą lub prawą stronę, 
* lub też na obie strony. Czy opadło 
|T w dół. Wiek, czas cierpienie, zatru- 
B dnienie. 845

Wysyła za zaliczka, dyskretnie

l  L  Mmi M o r  er. 5/.
Cenniki wysyła każdemu darmo i opłatnie.

K.8’50 Nowość E
No 99S/4R* Anker 
remontoir, syst. 
Roskopf - patent, 
doskonale regu­
lowany i obcią­
gany z elegancką 
tarczą radiową, 
na której można 
dokładnie odczy­
tać czas w ciem­

ności, Św ieci 
stale. Sztuka 
IC. 8 -5 0 . Każdy 
zegarek za 3-ch 
letnią pisemną 
gwarancyą. Wy- 
syłka za zaliczką 
albo za gotówkę 
z pierwszej fabr, 

zegarów: Jan Konrad c. i k. nadw. dostawca 
w Brux No 2408 (Czechy). Bogato ilustr. cennik 
z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 945

Zakład techn. dentystyczny

Maryana Jagustyna
<Uu#ołet. współpracownika Dra Wernikowskiego 

Otwartj* od godziny 9—12 i od 3—5.
Kraków, ul. S odwalę 3. 078

Niakupujcie reklamowych kalendarzy,
joścU nie widzieliście najnowszych

reklam firmy

3. L. Bayer,
ake. tow arzystw o

.Cs. Nv KOL1NIE n. El. i2_
Pabt yka reklamowych kalendarzy.

Pracow nie przemysłu drukarskiego i papie­
rowego.

Próbk' franko za zwrócene nazad franko.
&

Zaraz do sprzedania

młyn motorowy
(motor Klimax 8 konny) 
2 pary kamieni francuz- 
kich. Cena przy kupnie,

J ó ze f Z ajd el9 
R ym anów , G al. 27

Golenie bez brzytwy
„ANTIPILLEN"
Najlepszy proszek do go­

lenia; 2 dozy K. 1*40
Odsprzedawcy poszuki­
wani. Inform. pod F. 2 
M. 4004, dostawia Rud. 

Mcsse,‘Mainz. 24

s.eiaruia ia!
aparat za 45“— K. wy­
lęgu je lepiej od każdej 
kury, darmo na próbę. 
G. MOCKE, Pottendorf 

Nr. 140 k. Wiednia. 
Setki świadectw i pole­
ceń z całej monarchii 

gratis i franco. 21

n W ISŁA"

44
Strzeżonego 

Pan Bóg strzeże
Nie tylko o tem sta­

rem przysłowiu powinni 
wszyscy włościanie pa­
miętać, ale także i o tem, 
że k ażd y  szanujący się 
w ło śc ia n in  ubezpiecza 
swoje budynki i rucho­
mości od ognia, a plony 
od gradu w Towarzy­
stwie, gdzie sam rządzi 
i które go nigdy nie- 
skrzywdzi. Takiem To- 
werzystwem jest tylko

„W IS Ł A "
Ludowa Towarzystwo wzajemnych 

ubezpieczał.
Zastępstwo w Mowie,
Rynek Kleparski 16.

Przy zakupnach 
swych powołuj­
cie się na naszą 

gazetę.

Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14.,
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ognia.

pioruna i eksplozyi.
Popierajmy swoje towarzysŁ asekuracyjne*

Garnitury stołowe i pościeli.
| W bardzo solidnem, najnowszem wykonaniu. 
! Nr 2C81 Bourette-Garnitur (2 koce łóżkowe, około

140X190 cm i obrus 
138X132 cm) z pięknie 
wy tkanym kwiecistym 
szlakiem na tle bordo- 
wo-czerwonem, lub oliw 
kowem, w eleganckiej, 
konkurencyjnej jakości 
k 12,20. Pojedynczy koc 

k 4,45; poj. obrus 3,S0, Nr 2165 ten sam w lep­
szej jakości k 13 ,-; pojedyńca^ koc k 4,75; po­
jedynczy obrus k 3,50. W I-szej jakości k 15,20 
16,—, 21,50 i wyżej. Niema ryzyka, wymiana 
dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka 
za zaliczką przez: c i k nadworny dostawca

Jan Konrad, sss
Dom wysyłkowy w Br£Sx Nr. 2422 ( zechy).
Główny katalog z 4000 rycin na żądanie każ'

demu gratis i franko.

Wielce godnem polecenia
jest przed zakupnem uży­
tecznych przedmiotów i 
podarków wszelkiego ro­
dzaju przejrzeć mój głó­
wny katalog z 4000 rycin, 
który gratis i franko po­
syła się na żądanie ka- 
żdemu. C. i k. nadwor. 
dostawca Jan Konrad 
Dom wysyłkowy Brux 
Nro 2435 (Czechy). Ze­
garek niklowy K 4*20; 
czarny stalowy K 6.80 ; 
srebrny K 8*40; budzik 
piklowy K 2*90; budzik 
o wieżowych dzwonkach 
K 7*80; dobre skrzypce 
K 5*80 harmonika K 5*— 
rewolwer K 6*— Wysyłka 
za zaliczką lub za gotó­
wkę. Żadne ryzyko: Wy­
miana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. 972

2ądaicie

broni Itp. c

za darmo i opia 
tnie mojego boga­
to ilustr. gfównego 
katalogn z 4000 
rycin zegarów, to • 
warów złotych * 
srebrnyak, muzy 
cznyefc, aUf ow vch 
skórzanych, biu­
rowych sprzętów, 
i . nad. dostawca

Jan Konrad
Dcm wysyłkowy Briiks Nr. 2406, 

(Czechy).
D o skonały szwajcarski, nikło wy  
Anker Remontoir, syst. Roskopf- 
Patent K. 5*— 3 sztuki K. 14. 
Rejestrowany ,  Adler-Roskopf* 
niklowy Anker Remontoir K. 7; 
doskonały srebrny Remontoir 

otwarty K. 8*40.

Niema ryzyka! Wy* 
miana dozwolona albo 
zwrot pieniędzy. 948

O j c ie c  Z a d ż n m io n y c lL
Cena do pc iłowy zniżona!

Najpiękniejszy utwór Juliusza Słowackiego. Ob­
jaśnienie do utworu i ;życiorys poety napisał ks. 
biskup B a n d u r s k L  — Ozdobiony 9 kolorowy* 
mi obrazkami w prześlicznej oprawie płóciennej* 

Cena 3 kor. (Gena kslęg. 4 kor.)
•Prawda", Kraków, ulica Stolarska L 6.
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Spróbujcie a przekonacie sie
że najlepiej jechać do -Ameryki angielskimi okrętami, bo są najwię­
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najlepszy wibt i obsłu­
ga na nich oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an­
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokłedu, jest tylko klasa trze- g 
cle o kajutach dla 2—6 osób na wzór klasy drugiej. Osobne jadalnie 

i sale do zabaw. Ckręfy fdą wprost do portów:
Półn. Ameryki: Pt̂ -Yort, Bostsn, Philaddpfeiai Pcrłlard. Kanady: Sł. Jebn i (Jeeber.
Połudn. Amer. tatKiiteo i Ereno?-Ains (Argentyna) Bio de Janeiro i fentos (Brazylia).
Urzędnicy Poiacyl - C?Bf oiskra! Po bliższe informacye naieży pisać i listy adresów.
AuGLO ^ONYrr^^TALES ITF.rSE Bl iEAU — (Anglo Kontynen­

talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Folland).
Zastępców poszukujesz.-List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal. a pocztówką za .0 hal.

F A l I E  I r ®  JUT
jest najdoskonalszym instrumentem doby 
współczesnej. Gra bez zmiany igły, wiecz­
nym szafirem, nie niszcząc płyt, które grają 
zawsze równie głośno i czysto jak orkiestra, 
śpiewają i mówią, ;ak żywy człowiek. Do­
skonale gra do tańca. Kto się cbce dobrze 
zabawić, powinien bez zwłoki nabyć Paibeion 

Kto ma gospodę, koncesyę lub sklep a chce powiększyć 
swoje dochody, powinien w lokalu ustawić Pathefon, a przy­

ciągnie wszystkich, do siebie. Cenniki darmo i opłatnie.

€.'jwny skład Patheffoirów011

1

KRAKÓW , ul. Szewska 1. 22.
Telefon 305. Telefon 305.

Mistrzowrtar3 w  przemy&e 
zifsrn^strz^irskini wreszcie 
zdobyte! Całkiem płaski, nad- 
zwyoraf eleranc., kawalerski

zegai ek ze złota double
premiowanej marki tylko K 4’90. Temam 
Kosiaaa 36 godzin idący, dobry m erl : ankro- 
wy i jest pociągnięty elektrycznie 18-nasto 
knratowem złotem. - Gwarancya za dobry 
chód 4 lata. 1 sztuk* K 4-90, 2 szt. K 9-&U.
Do Każdego zegarka dodaje się darmo de- 
055 likatny pozłacany łańcuszek.
Równiaż damski zegarek w płaskim, ele­

ganckim wykończeniu K. 5*30.
Rez ryzyku. Zamiana dozwolona ’ub 7,wto#. pieniędzy. Wy­

syłka za zaliczką.

Hofaer&Wohl,hrakówNr. 47 Austrya

, ythorny miód
de serowy, kur acy j ny, lip­
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki:
5 kg puszka k. 7,— 
Miód patoka 5 kg „ 6,50 
Wyborny miód do picia 

stołowy
5 kg blaszanka k  6,20 
Masło stołowe codzien­

nie świeże
5 kg. paczka k 12;— 

Wysyła za zaliczką

J. II. Farba,
P o d h a la  36.

Linija H« m bi rg- A m cryl a
1 legularne piraemienie podróżujących 
znanymi pfemszorzędnymi parcwcami.

HŁfłrJsfcaorg —
042 — FSl&deSfla

Haitr%«iłrfa — ^ n a c l a
Hamburg-Brazylia 
Ilamburg-La Plata 
I-I amburg -Arab j a 
Hamburg-Persja 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Ind je zach.

Hamburg środkowa 
Ameryka 

K ?.mb i} rg-Wenezuela 
Ham bur * -Kolumbja 
Mamburg-Kuba 
Fam bu rg-Meksyko

AnwsrpIa^Kanada
Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach

jfelaśy przew ozow e
1. kajuta 2. kajuta, III klasa i między po­
kład. Parowce Linji Hamburg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i w y­
godny przewóz dla podróżujących w kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu łUTeży cię 
zwrócić do generalnej reprezentacyi linji 
Hamburg Ameryka, Wieder. i ,  K^rtnerstr, 
38, albo do jej agentur we Lwcwie ul. Gró­

decka 95, w Czerniowcaęh Herrengasse T6.

Doskonałe harmoniki wiedeńskie, ręczne
w najlepszej jakości i solidnem wykonaniu [952

Nr. 58,1 rzędowa, 10 klawiszy, 
2X2 głosowa, 4 basy, 72 tonów 
oprawa polerowana pallisandro- 
wo, wielk. 27X154 cm K 14*50; 
No 58ł *, ta sama o zegarowo-sta- 
Iowye.1 sprężyn ach głosowych K 
16*80; No 51,10 klawiszów, 2 gło­
sowa, 2 basy, 50 tonów ..Ajax“ 

roprawa, imltacya palisandru lub 
a sho-żółta wielk. 2$X?6 cm K 15 50. No 51J/C> 
ta sama o tonach sprężyny zegarowej I-ej ja­
kości K 17*50. No 110; II p/4 19 klawiszów, 2 rzę­
dowa, 6 basów silne tony, jasno-żółta, lub cie­
ni o-polerowana oprawa, wielk. 27X16l/2 cm X 
24*40. No 110/Il/4 tasama wielkość 33X17 cm K  
25*60; lepsze harmoniki po K 28 50; 33,69, 38*40 
i wyżej. Niema ryzyka! wymiana dozwolona lub 
pieniądze zwraca się. Wysyłka za zaliczką lub 
za gotówkę przez uznaną, światową firmę: c. i  
k. nadwor. oostawca 3 AN KOlER-ftO, dOM w y*  
sy tk o w y  w y r ę b ó w  m uzycznych , 3riix No 
2415 (Czechy), fifljfny kalałoś z 4000 rytin kaidemu grabs i frank®

NOWOŚĆ ! Nowość I

ZcpełRle no? fj* tylko K. 7-30. Fief 
III czarociziajski. III

Nr. 3265 o m: jkkun, dźw ię­
cznym głoaie, .ak u harm o­
niki, z basem; każdy m oże  
grać bez nauk’, hez zna o -  
mości nut, odraz u podług  
karty z nutami, Kompletny 
z dobrem objaśnieniem, opi­
sem i 4 kawałkami nutowy­
mi K .  7*20. Niema ryzy kat 
w y m i a n a  dozwolona, łub 
zwrot pieniędzy. W ysyłka

za zaliczką 
przez c. i łr« 
nadwor. do­
stawcę Jan* 

Konrada. 
Dom w ysył­
kowy towa­
rów muzy­

cznych, Brux Nr. 2419 (Czechy). Główny kata­
log z 4000 ryc. darmo I opłatnie. 95®

Wydawca; „Katolicka Spółka Wydawnicza'*. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Steian Schweichlec^
Drukiem „Prawdy*4 ped zarządem Józefa Jondry w Krakowie.



Podatek do Nr- 4 „Prawdy1*.
„Teraz przyjdzie meszcr * -ieiie"

mówią zwykh jereH mąż, żywiciel rodziny; zachoruje i drę- 
 ̂zimy różnymi bolami, kładzie się bezczynnie na ławkę, sto­
jącą przy piecu, nie może pracować dla żony i dzieci i nic 
Lie jest w  stanie zarobić. Rozsądny zaś człowiek nie jęcsy, 
ale robi u iy te k w  takich wypa k^eh z doświadczeń innye 

Nie mały użytek mógłby przyirtcśo naszym czytelnikom 
następujący list, pisany przez Jego Ekscelencję barona 
Freytagh-Loringhoyen, radcę krajowego rycerstwa wezel- 
skiego i radcę ces. rosyjskiego w Arensburg, Kommadan- 
tenstrasse 5, wyspa Ceseł, gub. Livland. List ten brzmi: 
„ l waźam za swoją powinność^ polecić każdemu współcier- 
pjąeemu wyborny fhrid Pellers z m. „Elsafłuid", gdzie tyl­
ko mogę. Miałem sposobność pc^imego petersburskiego le ­
karza, który posiana zakład kąpielowy mułowy, uwolnić 
fluidem Fełłera od ciężkiego reumatyzmu i boleści w ra­

mionach, przeć wko ktć.ym ago własne środki odmówiły. 
Także pewien lekarz w Gdańsku w Prusach zachodnich u* 
żywa w swej praktyce fluidu Fellera. Dłai^fo też życzę te­
mu preparatowi dla dobra cierpiących jak największego 
lozpowszochiŁicnia, a wyn^dazoy największej sławy*.

Spodziewamy się, ze nasi czytelnicy spróbują zastoso­
wać także Fełłera fiuldu z fw JE Isaflu id*, jeżeii mę będą 
kiedyś skarżyli na jakieś bole. Powiadamy Wam z doświad­
czenia, że bęazięcia wtodv znowu czcrstw: i  zdolni do pra- 

’ * .............................  ' ............................... tkaj<
^ x 4 - - - -  -  ----------------------- --- --- w W ^   ,     — A   

strzałowi w krzyżu, bolom krzyżów i stawey , bolom grzbie- 
tu i piersi. Chwalą go także jako środek przeciw botowi 
gardła i kłóciu w boku i iay sami przekonaliśmy »{ęo jeg^ 

ĉznicfcem, uśmierzające:# kaszel i cdświeżają^em działaim. 
Tnzin próbny kosztuje 5 koron franko u aptekarza 35, V. 
Fellera w Stubfey Elsaplatz Nr. 178 (Kreacja),

cy bo jak często mieliśmy sposobność sl^sneć, fckutkajf 
preparat ten przeciwko wielu chorobom, m i  prztxaw

wóv,

y O D O D O O O D O O O

Kto chce być zewsze 
wes&tyjn niech sobie

zaprenumeruje

Dla czytelników na< 
szych wynosi urenu 
merata roczna 4 Kor

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Roił! \nm tio o Mmi

Zjedaocs^ i»e a n s tr y a c d a  a k c y ia e
Towarzystwo że l̂wgi parowej

Regularna i bezpośrednia

komuisikacy1 z Austryi do Ameryki, Kanady itd.
R ozk ład  ja zd y  ? 

a) z Ujada fe hwegi kr’i 9 z Tłjrt do Irgrijzy jritt
Rio de

Fraocasca 2i' 'Jsiop-d
Laura 12 grudnia*
Columbia 26 r
Sofia HoJi^nUeru 9 stycznia 
Kafser Fr. Josof I 16 n 

aura 3 a pul^*t
Francotca 20

Mart ha Washington 7 grudnia 
Oceania 21 „
Afleo 11 atyczofa
Marta WasMagtontS »
Argentiala 2b M
C^ei ni a 3 lutego
Alice T l  n

\

Informacji udzielają i sprzedaż kart uskute-*
czniają:

G e s e r a h a  A jen c  y a  (Goldfost i Ska)
llrn k ó w i ul, Lubicz 7 (naprzeciw' dworca kolei) 
Lw ów : Binrc pasażerski o Austro-Amerykany 
Gródecka 98 oraz wszystkie ajeneye, prowm- 
cyonfdne, następnie T ryest: Dyrekcya Austro- 
Amerykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro 
pasażerskie Austro-Am exykaiiy, I. Kartnerring 7
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Agencya 

Austro-Lmerykany, Sch^nl er & Co. (641

B j KURY II6 S Ł Y  DUZO JA J
» B E Z  P R Z E R W Y

n a w e t u z a s i e  w i e l k l c l i  m r o z ó w

2 .£ C J  J A J
fasar?. oi f la

JEDYNI NIEZAWODNY
ŚRODEK FRANCUSKI*

Zimujący szczegółowy gtu3 
Wysyła każde/r u na ż^daiuo 

darmo i opluuiie
Agencya EJTOR ■ 

u,1, Sw. T o m a -a  52, KRAKÓW.’
Przenoszę sic do Wiednia i wy sprzedaję p<> 

znacznie zniżonych cenach

maszyny do szycia

dodaje si 
ki kroju 

zatem

i się bezpłatr- ie zna 
ju. Wyzprzedaż ti  ̂
em jaŁnajrych-ej s

znakomity aparat do n iu- 
tiwa 4 fyg< nie, proszą

skorzystać z oferty.

J. Korngut, Myślenice.
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Najlepsze czeskie 
f^ódio nabycia Tanie pierze!

1 kg szarego do- 
brze dartego 2 k, 
lepszego 2,40 k, 
>iima półbiałe2,80 

białe 4 k, białe 
puszyste 5,10 k, 
1 kg wyśmienitego 
śnieżno - białego, 

dartego kwapu (p .zek) szary 6, 7 k, bia­
ły, delikatny 3 0 k, lajdelkatniejszy puszek 

wylęgowy 12 koron. $02
Przy odbiorze 5 k g . b a n k o .

d o ł o w e  p i e r z y n : *
z *taukinu o cienkich nitkach, czerwonego 
niebieskiego, białego 1 ib żółtego, 1 pierzy­
na 180 cm długa, około 120 cm szeroka 
wraz z dwoir a poduszkami, każda 80 cm 
długa, około GO cm szeroka, napełniona 
nowem, szarem, bardzo trwałem, puszy- 
stem pierzem 16 k, półkwap 20 k, kwap 
24 k, pojedyncze pierzyny 10, 12, 14, 16 k, 
poduszki 3, 8,50, 4k, pierzyny 200 cm dłu­
gie, 140 cm szerokie 13, 14,70 17,80, 21, k, 
poduszki SC cni długie, 70 cm szerokie 4,50 
5,20, 5,70 k> spodki z mocnego gradiu w 
paski, 180 cm długie 3IG cm szerokie 12,80, 
15̂ 80 k. Wysyłka za zal. od 12 k pocz. fr, 
Wym, dozwol., za rzeczy nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.
Bogato ilustr. cennik bezpłatnie i franko.
S. Benisch u Deschenitz, No. 104. Czechy.

msz®

Rtnmimbi ma! pftlra
w najbogatszym wy bor ze, wytwor­
nie ozdobnie z 3 letnią pisemną 
gwarancyą. No 4481 miniaturowy 
zegar pendułowy z werkiem do 
nakręcania co 80 godzin, w pole- 
rc-wanem pudle z drzewa orze­
chowego, 71 cm długi z białym 
cyferblatem K« 8*50. No 4482 ten- 
sam, wybijający godziny i półg. 
K 10*80. No 4486 zegar penduł. 
z masyw. 8 dni idącym werkiem 
gatunek l-ma w eleganckim 90 
cm długiem pudle z drzewa orze­
chów. z białym cyferblatem ema­
liowanym K 19*8$« No 4497 ten-

tm wybijający godziny i półgodz. K 23*80. Ze­
gary pcadułowe w lepsz. gatunku K 26*—, 2 2 W  
8-~ , 44*— W szystkie zegary także do nab. 

% werk. dzwon, (głos dzwonu wiez.) a wtedy pod­
wyższa się c'ua stos. do gat. od 1*50 do 3*— K.
jNiems ryzyke! 2 niana dozwolona lub zwrot pfeniętjzy! Wysyłka 

za zaliczką przez pierwszą fabryką zegarów
HANNS KON Ii AD, c, i k. nadworny dostawca 

w £rux No. 2412 (Czechy) 2412
K a ta lo g  główny z <CCC rycin każdemu na żądanie darmo i opłatnle

f ardzo rscdka sposobność I
powodu śmierci męża, zmuszoną jestem od­

sprzedać z inwentarza 75*000 sztuk “w etniam ych  
koców wic iU ą d slch , które po nader niskich 
scenach polca.m. Koce te nadają się dla każdego 
łomu, są nr 1*S0 m długie, 1*85 m szerokie; wa- 
ją przeszło kilogram, są praktyczne i ciepłe, z 
pięknem o l ; żydem, użyć je można do pokrycia 
łóżek 1 osćl . Przesyłam najmniej 2 s z t u k i  K. 
!•—t 4 s z t uki  K, 11*50, koc w e ł n i a n y  1*40 m 
bzer, 2*00 m diugi ważący przeszło 2 kg. s z t u ­
ki, h . C*— Niech każdy czytający to ogłoszenie 
1 zauf«i ier zamówi. Z czystem sumieniem za- 
lewnl&n:, iz < żely z przesyłki zadów clonym będzie

przędzalnia — Kachod 
(Czechy) 25

Cl
g
B fi
fi «?-g .3o  ^ 

9

-es
fi >•>U g

• s  ■§
©co

2  *  w* ej
Uo  .2

u 5flf «J
a  n j

O

urn e e >. icm

913 Pomoc
dla cierpiących na przepuklin

N. FreMeh
BpecyaHsta leczenia ćkorób przepnVdVadwycl̂

we Lwowie, id. Gródecka 1. 35.
napnrodw koszar Ferdynanda,

w ynalazca b u sd a iy  przepeklino-irych, patento­
wanych przez ck. Ministerstwo handlu i przemysłu; 
odznaczonych na wielu wystawach krajowych i za­
granicznych, a przedewszystkiem we Wiedniu na 
wystawie hygiemcznej „Das Kind“ w roku 1907, 
pod protektoratem arey księcia Ferdynanda Karola; 
tudzież odznaczony w Rzymie krzyżem honorom 
wym na wystawie w roku 1908, również właściciel 
dyplomu honorowego „Sociełe hygienique“ w Pa­
dwie (W łochy) — zjednał sobie już światową sła­
wę metodą swoją tasowania zapaln ie przepukli­
ny b ez żadnej o p era cji, jedynie tylko za porno- 
cą zastósowania bandaży w łasn ego w ynalazku.

Tysiąee ludzi, cierpiących na przepuklinę zo­
stało przez M. Freikeha zupełnie wyleczonych, tak, 
że tenże zupełnie słusznie zasługuje na ogólne 
uznanie a miano dobroczyńcy cierpiącej ludzkości.

Wysokie ck. Ministerstwo handlu we Wiedniu 
udzieliło M. Freilichowi jako specyaliście w fabry- 
kacyi bandażów przepuklinowych własnego wyna­
lazku przywilej na wyłączne wykonywanie takowych, 
a ck. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło temuż 
używania cesarskiego orła w godle pieczęci. — 
Setki listów dziękczynnych i uznać nietylko od 
chorych pacyentów ze wszystkich części świata, ale 
i od bardzo wielu lekarzy, którzy stwierdzają tą  
opinię, że

bandaże H. Freilicba są niezawo­
dnym środkiem do zupełnego usu­
nięcia cierpień przepuklinowych.

Zalecamy każdemu z naszych czytelników za­
żądać od M. F reilicba jego nowo w ydanego dzieła 
pod tytułem: P rzep u k lin a  i sk u tk i n aw ow y*

naiozSonych bandaży
które to dziełko na żądanie franko każdy otrzymać 
może. — Każdy chory musi bezwarunkowo zjawid 
aię osobiście w zakładzie Freilicba celem zbadania, 
gdzie musi też pozostać przez kilka dni.
aaBH BaaaasBW sw m iasm aiaM SB BaasusnM um i



Handel założony w roku 1892-

FreazajtDtaniUw. 
Kie Jaju sie aszatiwat
My wysyłamy obrazy 
i krzyże na budowę ko­
ściołów dla Polaków na 
Śląsku austr., gdzie ich 
gnębią Niemcy i po pol­
sku modlić się nie po­

zwalają.
W ysyłam y: ładne obra- 
*y oprawne po K 9.50 
krzyz z  zegarem albo 
muzyką za K 9*50 kryż 
bez zegaru i muzyki za 

K 8-50.
Obrazy są w cenie od 
K 4*50 już oprawne i z o- 
płaconem portem na m iej- 
Bce. — W każdym chrze­
ścijańskim domu powi­
nien być taki obraz lub 

krzyż. 707
Zamawiajcie wszyscy,

Adres:Chrześcijański Dom 
Wysyłkowy obrazów, Kra­
ków, IX. Misiorowsklego 3

IIM 19TS fi ws/ęizsg, gkśaj i m&my doirmy
!! le i 3 II Piły waszych csur m m t  Kriim.

"ffflERRY’a BALSAM
Prawdziwy tylko pod znakiem PRAWNIE 

ochron, zielona zakonifica. OCHRONIONY

Apte­
karza

"" Wszelkie-podrabiania, fałszować 
nia i r-oassprzed awanś e innego 
balsamu pod łudzącą marką 
ściga się karnie. — Balsam t®n 
jest znanym skutecznym środ­
kiem leczniczym na wszelkie 
choroby płucne i piersiowe, ka­
szel, wyrzuty, chrypkę, katar 
gardłowy, cierpienia piersiowe 
i płucne, szczególnie przy in- 
fluensie, bóle żołądka, zapalenie 
nerek i śledziony, brak apetytu 
usuwa niestrawność, zatwardze­
nie, specyalny ból zębów i cho- 

  roby ust, darcie, leczy ©parze­
nia, krosty etc. 12 małych albo 6 podwójnych, lub 
też jedna wielka specyalna familijna flaszka K. 5.60.

Aptekarza A. TH  I ERO  Y ’e g «
jedynie prawdziwa maść centyfeUowa 

zapobiega i usuwa zatrucie krwL Czyni zbyteczną 
prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa się 
jej: na obolałą pierś położnic, zastój w odpłynie 
mleka, na pierś stwardniałą, na 
czerwonkę, otwarte rany w no* 
gach, na rany, obrzękłe nogi' 
nawet na pruchnięcie kości, na 
rany: od cięcia, żgnięcia, strzału, 
urżnięcia i zgniecienia, na wy­
dobycie obcych ciał jak: szkła, 
drzewa, piasku śrutu, kolcy itd., 

guzy, narośle kar- 
otwory, nawet

Telefon Nr. 427.

Franciszek Ichstlowski
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku 
i— ■■ ■ ■■■■■■■■ ■ W ysyłka na prowincję odwrotnie.

mmmmmmmm
N a re tm m ty z iii 675 

gościec, postrzał (ischias) 
i  łamania poleca się u- 
śmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowa­
ne i przez znakomitość, 
uznane Llnimen tum Gaul- 
theriae compositum z pr. 
zarejest marką ochron.

„NIEWÓL"
chemika dra Jul. Fran- 
zosa, aptek, w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 hal. —
10 £L 8 K., nie licząc op 

fr. 1000 listów dziękcz. 
do przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysyłka poczt 
zamawiać pod adresem :
Dr. Juliusz Franco*.,

mech i ap t Tarnopol 97.

Telefon Nr. 427.

ulica Zimorawicia L. 1,
oraz

wszelkie inne

na
na wszei 
bunkuły,
raka; na robaka palcowego, na giny paznogciowe, 
pęcherze, odparzone nogi, oparzeuzny, ochez&ic dało 
u chorych, ̂  krosty, nabiegie krwią, ciecz z uszu, ra­
ny u dzieci itd. wysyłka tylko zą poprzedniem na­
desłaniem lub pobr. należytośd, 2 tygieik* K. 3.60.

Adresuje sięi 881
ScbatzBRpJ-łprtefee t e  l  THIOT ia M M  lid RoBtsdL
W  Krakowie sabyć można: w apt. Kanst Wiszniewskiego 

I drogeryt Wiszniewski i Jędrzejowski.

Ołomuniecki łapek ashestowy.
Płyty w najrozmaitszych formach eą najlep­
szym niezniszczalnym materyałem na po­
krycia dachów. Reperacya zupełnie wyklu­
czona uznany za ogniotrwały. Kompletne 
pokryci2 polecam tanio po podaniu długo- 
927 ści i wysokości dachu.
F W  li T in  rozpuszczalny w© wodzie wy- 

. . próbowany 3rodek do wygu­
bienia pasożytów na drzewach owocowych 
i drzewach ozdobnych, używa się go w zi­
mie, gdy drzewka spoczywają. Po używa­
niu Dendzinu uzyskują drzewa zdrowy wy­
gląd, rosną jędrnie i wydają zdrowe owo­
ce. Dostarczam w beczkach po 100 —200 kg 
po 75 haL za kg., łub na próbę 5 kg. po­

cztą za 5 Koron.

Asfaltowana papa szfoTŁnyi
i uznana powszechnie za najlepsze oraz 
najtrwalsze, ma na składzie w każdej ilości:
Generalne zastępstwo i filia cDa Galicyi

J H I O L li l lB M lI l l lL M t t l i .
Chętnie powierzy się prawo wyłącznej sprzedaży na 

poszczególne okręgi w Galicy;.

DZIEJE POlSgrj
na kosztownym pa-

set obrazkami, w bardzo* *

wydawnictwo prze 
pierze, ozdobne
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesył­
ką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło 
winno znajdować się w domu każdego Polaka. 
Zamawiać należy w Administracyi naszej Ga­
zety, za po^rzednieni nadesłaniem należytości,

lyz inaczej me wysyła się.

1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, pófbiałe primz. 2,80 ■  
k, białe 4,— k, prima miękkie Jak punk 6,— V wydmie- 'O 
nile k 7,—t 8,-— l 9,60, puch szary k 6,—, 7,—, bisły ■  
prima k 10,—, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. framko. B

I Gotowa pościel I
s gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe­
go inletu (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, >20 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm długa, 00 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
kwapiatem i trwałem pierzeni k 16,—, p^łpuchem kor. 
20,—, pierzem pnehowem k 24.—. Poledyńcze olerzyny 
k. 10, 12, 14, 16. Pojedyńeze
rzyny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki

9■

Pojedyńt
/ny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20.

90 : 70 cm objętości k 4*50, 5. 5,50. Piernaty z najlep­
szej dymki 180 : 116 em objętości k 13 1 15, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889

Ml
8
8
8

■ Max Berger in D e sM tz  200 a H u n K
® Nłema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- 

1 łona lub pieniądze zwraca się. ■
B Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 5  
g  ========== z pościeli bezpłatnie. = = = = =  g
i w H H H i a u n i i n u i i m n i i i n i i

Przyborów kościelnych 1 artykułów
lichtarza,

różańca
wy bonu

W i t k o w s k i  S o r d a s  przedtem SL Przy&yKd
, Linia A—-B., L 46,



P R A W D A

N ^ e p ts e  acsS de ir ć d łe
etizeeciańEka firma

świeżego, szarego, 
o pierza K 2*00; le-tg- 

dartegc
psze K 2*40; półbiałe K 2*80; 

białe K 4*00, lepsze K. 6*-—, pańskie, śnieżno­
białe K 8*00* puch szary K 6*--, 7*— i 8*—, 
biały puch K  10*—, piersiowy K 12*—, puch 

brzuszny K 14*—; od 5 kg. franco.

Wys]f?aisi broń

GOTOWA POŚCIEL
* czerwonego, niebieskiego albo bia­
łego nankinu, 1 p ierzyn a  koło 180X120 cm. 
z 2 poduszkami wielk. koło cm dosta-

I tnio wypełniona świeżem, trwałem, szarem 
[p ierzem  K 16*—, pólpucfeem  K 20*—, pn- 
cbem  K 24"—; sama p ierzyn a  K 12*—, 14*—, 
i 16*—, sama p od u szk a  K 3*—, 3*50, 4*—; 
p ierzyn ę  koło 180X140 cm K 1F*—. 18*— i 

! §0*—; podp o d u szk a  koło 80X70 cm K 4*50, 5*—
li 6*50."Spód koło 180X116 cm K 13*—, 15- 

. Pośći 18*—. Pościel dziecięca, poszwy, prze­
ścieradła, koce flanelowe, piernaty, ma­
terace itd. najtaniej, opakowanie darmo, 

wysyłka za zaliczką, franco od K 10*—

wszelkiego gatunku na 
okaz i 10 dniowa próbę. 
1. rurkowe strzelby Lan- 
kaster od 20 k ; dwurur- 
kowe lankastrówkiod 30 
k: strzelby młoteczkowe 
od 70 k; rewolwery od 5 
k; pistolety od 2 k. i wy­
żej. Iłustr. cenniki grat.

Na
Za S kor.

P o s i l

beczułka około 5 kg. brutto znakomitej lipta-
wskiej BRYNDZY deserowej wysyła za za­
liczką Fabryczny skład serów iłraci RUDNI­
CKICH, Kraków XXin. Wielopole 7. Cenni-

aski różnych serów na źąd&nie darmo i opla- 
tnie. Najkorzystniejsze źródło zakupu serów 
i kwargii dla P. T. Kupców, Restauratorów

Kółek roi. itp. 051

F. Dusek. fabryk, broni, 
Opocno nr 2063 k. Czechy

f t t a i l  2SE-SS6 III.

Józef Błachut, Deschenitz46 (Las czeski)
Zjh a lana tub zwrot pieniędzy za towar nieodpowiedni. Żądaj- 

d a  dokładnego tfostr. ceoorka darmo I o płatnia.

może zarobić każda o- 
soba bez różnicy płci i 
wyznania, lecz nieposzla­
kowanej przeszłości, w 
każdej miejscowości Ga­
licyi, Bukowiny ł Śląska 
aastr., z wyjątkiem miast 
Krakowa, — Podgórza i 
Lwowa, to Zgłoszenia: 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zielona 19, Oddział IL p.

maszyny

Organista

KALENDARZ
PRAWDY
NA ROK 1913

kawaler, z patentem u- 
kończ. k on serw atory -  
o ą  poszukuje posady.

nabywać Bw-k* 
fi tyłka w nar 
szych składach,

m  t i  tb i. !it . mmii s j d i
m * . bL Sniska L a  e$QS&? tetra w te * .

l  ilie : TamAw.' W sia w a  13} H ew y Sącz, J»- 
ł-ieU eneke 2 M | O s ia a C w , S d d e w l m  i3»  
Sanek , J sr iU L  AS/S©j K aim ie**, W eintea 11.

Zgłoszenia do Redakcyi 
„Prawdy" dla B. 18

Do sprzedania
Gospodarstwo ro ln e

zawiera przeszłe *300 ©- 
brazków oraz trzy doda­
tk i przedstawiające: 1. 0 - 
płakiwanie Paria Jezusa 
lobr&iek koEorowyL 2. Ka­
lendarz ścienny i 3 . Kalen­
darz Miesionk, Cena 50 li.

45 mórg pszennej gleby 
5 mórg łąk, pobory o- 
pałowego i materyalne- 
go drzewa z lasu gmin­
nego; kościół, cerkiew, 
szkoła, stacya kolejowa 
w miejscu. Wiadomości 
udziela: A lfred  W ięc­
k o w sk i, Suszbo p. Wi­

tków Nowy. 23

Do nabycia
w R edakcyi „P raw dy “
Kraków, ui. Stolarska I. 6

'/aule czeskie 
p i e r z e 915

1 kg. szare darte k. 2,—, 
Ulepsz? k 2,40 półbiałe k 3,60, 

białe k 4,90, przednie miękkie jak puch 
k 6.—9 bardzo przednie k 7,20, najlep­
szej sorty k 8,40; szary puch k  6,—, 
biały k 12fiG, najdelikatniejszy puch 
piersiowy k 14,40. P rsy  o d b ie r z e  3Di  _ # _

kfj. &pśmtrafie- O o te w ś  p o k f t i  z gę­
stego, czerwonego irJetu pierzyna lub
spodek 1 M X 1 «  cm i  k 10, 12, 15, 
18, 21, 204JX1<^_«» a k 13, 15,18, M,
t  poduszka tia  a k. 3, 3^0. 4,
I a x ? ©  cm a k 4,50, 5,50 6; Wysyłka
franko za zaliczką już od k 10 wzwyż. 
Wymiana dozwolona; aa nieodpowie­
dni* i o wary zwrot pieniędzy. Próbki i  

darmo.

jśKesils 14 tentom . 
• s t o  plerfdeski łbtes.
Znakomite srebro, urzęn 
do w o stęplowane k O,90j

dosko­
nałe 

srebro 
złoco­

ne kor
1,10. i?
New*

złoto k. 9,00, 14 karet, 
złoto k 7,50, 8JM, 8,50;| 
kolczyki, broszki, braa- 
sołetki na upominki ślu­
bne gustował* wykons- 

j|ne po najtańszych ce­
nach w wielkim wybo­
rze. Na miarę wystarezy 
skrawek papieru. 0. kj 
nadwor. dost* Kairns

Wszelkie tkaniny

ULJ.JHKY SACKSO, I M 3S SM 
fc/PIŁma, (Ck.ochy).

K on rad , dom wysyłko- 
“   ------- !, Czechy,B rfiz  2 4 1 3 ,

y  katalog z 4000 
ryciu gratis I franko. }

fwy B
kłówm
frjfdn

własnego y yrobu: weby i płótna wszelkich ga­
tunków, ręczniki, chustki do nosa, płócienka ko­

lorowe itp.
Specyainość! MATERYE BAWEŁNIANE
na ubrania męskie, damskie i dziecinne w roz­
maitych kolorach i gatunkach, bardzo trwałe 
prawie nie do zdarcia. Do nabycia jedynie tylko

w tkalni
MIECZYSŁAWA GONETA w Korczynie

Próbki i cenniki posyła się na żądanie. 
Taniej I lepiej nie k u p isz  Pan nigdzie*

Zakochani Jesteście
w słynnej iybie} kawie Jfflf
której paczka 5 kg. franco za 
zaliczką kosztuje tylko 3*70 K; 
prócz tego otrzymacie jeszcze

darmo
piękny, użyteczny przedmiot. 
Przy odbiorze 5 paczek, pacz­
ka tylko po K. 3*10. Probat

daje zdrową, smaczną kawę bez przymieszki.
Prawdziwą wysyła tylko: 16

Bernsdorfska palarnia kawy
Bernsdorf 47, k. Trautenau, Czechy.

I
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Małych przyczyn wielkie skutki
alenty Zbroja sąsiadował o miedzę z Wojciechem 

Gładyszem. Zbroja odziedziczył po ojcu wielkie go­
spodarstwo. Pola miał trzy razy tyle, co Gładysz, 
za chatą piękny sad, opodal ogród warzywny, w cha­
cie wszystkiego poddostatkiem, w oborze sporo by- 
dełka, a w stodole zapasy zboża. Stary Zbroja był 
najmajętmejszym gospodarzem we wsi. Nie koniec 
na tern wszystkim. Synowi zostawił jeszcze kilkaset 
rubli w szczerym złocie. Sąsiad jego Gładysz w po­
równaniu do niego był ch udopachołkietn. Mały za­
gon ziemi, chatka wiekiem zgrzybiała i jedna jedyna 
krowina — oto wszystko, co mu pozostało po ojcach. 
W izbie pieto, w komorze to satno, żadnych zapasów 
i jeszcze, gdy mu zmarł ojciec, musiał się na pogrzeb 
zapożyczyć.

Spoglądał też Walenty na swego sąsiada z góry, 
tak to bywa, iż bogacz lekceważy sobie biedaka, a 
nawet drwił sobie z niego:

— Dał mi Bóg tyle, że mógłbym was z chałą i z 
waszym zagonkiem poła i jeszcze raz, albo dwa razy 
tyle poła kupić za gotówkę, pozostałą mi po ojcu.

— Wasze szczęście — odpowiadał Wojciech z chrze- 
ściańską pokorą. — Ja tam nikomu dobytku nie za­
zdroszczę. Dał komu Bóg, niechaj ma szczęśliwie.

Walenty nie miał dzieci. Żył sobie dobrze z żo­
ną. Lubił zjeść nieźle i czasem napić się, chociaż 
pijakiem wcale me był. Gospodarstwo prowadził nie­
dbale i w nkzem porządku nie przestrzegał. Co miał 
dziś zrobić, odkładał na jutro. Zawsze i wszędzie się 
spóźniał. Słowa nie dotrzymywał. Dużo zaczynał, 
a nie kończył i w całem jego żydu nie było, jednem 
słowem ładu, ani ścisłości za krztę. Przy nieporządku 
marniała jego praca i mienie topniało. Pewnego lata 
przy żniwach spóźnił się z niedbalstwa ze zwózką 
zboża, nastała słota i zboże, które tego roku urodziło 
doskonale, zrosło mu się w snopach. Miał wielką 
szkodę z tego powodu. Innym razem stało mu się 
to samo z sianem, równie z  własnej winy. W obo­
rze głodniało czasem bydło z braku nadzoru. Krowy 
dawały mniej mleka, a raz, gdy stęchłem sianem kar­
mił bydło, padło mu ą i troje najpiękniejszych bydląt. 
W trzy lata po śmierci ojca zjadł całą pozostałą go­
tówkę a gdy później zaniemógł, przez kiłka miesięcy 
miał niemało szkody przy gospodarstwie i tak bar­
dzo zaniedbanem. Zapożyczył się u żyda, a gdy przy­
szedł czas do zapłaty wekslu, choć miał złożone na 
to pieniądze, zapomniał o terminie zapłaty, więc żyd 
go zaskarżył, narobił mu dużo kosztów sądowych, na 
których zapłacenie brakło mu pieniędzy, więc prze­
dłużył dług cały na sześć miesięcy za wysokim pro­
centem, a że tego roku był nadzwyczajny nieurodzaj, 
nie mógł znowu zapłacić, więc opuszczał procenty 
i dług wdąż przedłużał, a dług ciągle wzrastał tak, 
iż po dwóch, czy trzech tatach ujrzał się tak zadłu­
żonym, iż niechcąc żeby mu sprzedano sądownie go­
spodarstwo, zniewolony był z wolnej ręki sprzedać 
spory kawał pola, by się opładć żydowi. Odtąd szło 
mu coraz gorzej, biedniał z roku na rok więcej, aż 
v oneu popadł w biedę daleko gorszą, aniżeli są­

siad jego Wojciech Gładysz.
Ten był w biedzie tylko na początku, gdy mu po 

rodzicach została tylko nędzna dudka i zagonek pola. 
Był on jednak zupełnie innym człowiekiem. Jak Zbroja 
jiczego sobie nie żałował i Lubił żyć wygodnie, tak 
gładysz oszczędzał sobie i rodzinie — Bóg obdarzył 
' trojgiem dzieci — od ust, a pracował bez szemra­

mmmmm
nia od świtu do noty. U Zbroi nieporządek i nie­
dbalstwo we wszystkiem, a u Gładysza najściślejszy 
porządek i największa punktualność we wszystkiem, 
zapobiegliwość nadzwyczajna. Jego małe gospodar­
stwo opędzała żona z dziećmi, on zaś najmował się 
do pracy na dworskich polach, zimą służył jako pa­
robek przy wołach gorzelnianych. W chatce jego, 
gdzie panowała wielka czystość i porządek, nie było 
nigdy niedostatku. Niczego nie zaniedbywał, ani od­
kładał z dnia na dzień, we wszystkiem przestrzegał 
najściślej porządku i ładu, to też przy swojej praco­
witości zaczął składać pieniądze na książeczkę kasy 
oszczędności, a po kilku latach porządnego i praco­
witego żywota zebrał sobie tyle, że mógł od bogatego 
sąsiada Zbroi, gdy ten musiał sprzedać część ojcowi­
zny, kupić spory kawałek pola. Wojciech wzrastał co­
raz bardziej w mienie, Walenty podupadał coraz wię­
cej i biedniał. A był tak zaślepiony, że nie widział, 
w czem leżała przyczyna ;_-go upadku. Zamiast wejść 
w siebie, poznać własną winę, poprawić się, praco­
wać, oszczędzać, przestrzegać we wszystkiem ściśle 
porządku i ładu, nie zasypiać, nie spóźniać i nie po­
cieszać się, że jakoś to będzie, lecz z wytężeniem sił 
starać się, by było lepiej — Walenty z zazdrością 
1 złością spoglądał na sąsiada, wzrastającego w mie­
nie, co stosując do mego własną miarę przypisywał 
jakimś nadzwyczajnym przyczynom, sprawkom nie­
czystym.

— Uczciwym sposobem — mówił — nie mógł Gła­
dysz tak porość w pierze. Jest w ton coś zdrożne­
go. Wiem po sobie. Przecież ja otrzymałem porzą­
dny spadek po ojcu, a on co? chatynkę gołą i maty 
zagon pola. Pijakiem nie jestem, pieniędzy nie roz­
trwoniłem, pracowałem też, a mimo to końce się nie 
schodziły. Nie, on tylko aibo kradzionem wzróisł w 
górę, lub czartu duszę zaprzedał, ale kara go nie mi­
nie, skończy marnie.

Kara omijała Wojciecha, bo Pan Bóg nie miał go 
za co karać i owszem dopomagał mu we wszystkiem, 
jak na to zasługiwał.

Zmiarkował atoli Wojciech, że Walenty mu krzyw, 
że zawistnem nań patrzy okiem, i że, Bóg wic, co 
mu się za myśli snują po gtowie. Bolało go to. 2ył 
uczciwie, pracował ciężko, obcego nigdy nie zapra­
gnął i tylko na swojem gospodarzył dobrze, w każ­
dym zakątku i we wszystkiem przestrzegając ładu 
i porządku. Gospodyni jego tak samo krzątała się 
zapobiegliwie koło chaty, w której było czyściutko 
i rządnie, a wychowywała dzieci, jak Bóg przykazał, 
a gdy podrośli posyłała je do szkółki, bacząc pilnie, 
by się żadne z nich nigdy me spóźniło.

Więc Wojdech postanowił rozmówić się raz z są­
siadem na dobre. Spotkawszy go raz, zagadnął go 
bez ogródki:

— Widzę, miły sąsiedzie, że chmumem patrzy de, 
na mnie okiem. Nie wiem dlaczego?

— Et — odparł — wam się tylko tak widzi. Kie­
dy człowieka przygniata troska, to mu się świat nie 
uśmiecha.

— Mnie też nie mało troski przygniatały lecz 
wsze patrzyłem w świat pogodnie, robiąc, co należało 
i jak Bóg przykazał. '

— Jak Bóg przykazał? — podjął Walenty z  szy. 
derczym uśmiechem. — Jam takie przedw Bożeat* 
przykazaniu nie działał, a przecie... i •

Po drwili rzekł: ł
— Jak się tac u was darzyło, to wy sami wiede 

najlepiej. Niechaj każdy sam 1 czy się ze swojem 
mieniem.



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y .
«*- U OTu.2 sumienie czyste.
— Albo ja tam wiem. To wiem tylko, że z chu- 

.dopachołka faunno prostą drogą wyjść na bogacza.
— Grzeszycie, sąsiedzie — odparł Wojciech — 

wprawdzie bogaczem wielk-m me jeotan, a to, co 
mam, zapracowałem sobie ciężko, lecz uczciwie.

— Ale jak ? Chciałbym się nauczyć tej sztuki — 
wtrącił Wojciech z przekąsem.

— ja  wam zaraz powiem jak. Pracować, oszczę­
dzać, nic nie zaniedbywać, a we wszystkicm ściśle 
przestrzegać porządku i ładu. Tem świat stoi, tem 
Wdzie się bogacą i podnoszą do góry.

Po chwili dodał:
— Znade naszą- sąsiednią bogatą koloni’ę. Wi­

dzieliście, jakie tam czyste piękne domy murowane, 
kiejby jakie dwory. Jakie pię^e w ogrodach kwiaty 
i warzywa, a w sadacn owoce, jak pięaue obrobione 
ich pola, a pełne oboy i stodoły, jak się oni pięknie 
7. pańska ubierają w dni świąteczne jak debrze żyją. 
Psami przyjechali do nas jako największa chudoba. 
A z czego to. Wyśmiewamy ich, że w największym 
drobiazgu ją okuratnń i ściśli, że w każdem głupstwie 
przestrzegają porządku i ładu, że słowo, jak daczą, 
dotrzymują. Na .tem sto5 wszystko. Czy możecie dom 
budować bez fundamentu, czy przy budowie nie. mu­
sicie baczyć, ażeby wszystko na włos pasowało? Ina­
czej zawaliłby się dom i mielibyście tylko kupę g.n- 
zćw. f ? san małe nieooalstwo bywa przyczyną wiel- 

'ktego nieszczęścia. Pracą i nięs||zęściern stoi świat cały.
Wflkntemu Zaroi przypomniało się pierwsze jego 

niszcz ęśrie, gdy zaniedbał termin zapłaty żydowi dłu­
gu chociaż miał pieniądze złożone.

— Kto wie, czy Wojciech nie ma duszności — po­
myślał sobie.

Zantc najz-ipełnieszą miał słusznoć:. Świat stoi 
iZ*czywiście pracą i porządkiem — z pracy: porządku 
I oszczędności wyrasta dobrobyt, niemi bogacą się 
ludzie i ludy, zwłaszcza gdy im przyświeca oświata. 
Widzimy o na najbogatszych krajach świata, jak An­
glia, Francy a, Szwajcarya, Belgia. Hołandya i Niem­
cy. Jeslt u nas pod każdym względem nierównie go­
rzej, uderzmy się ze skruchą w piersi i powiedzmy 
sobie: Nisza w tem główna wina.

Bóg wyposażył nas szczodrze we wszystko; dał 
nam urodzajną i we wszystko opływającą dostatnio 
ziemię, wyposażył naród nasz w wielkie przyrodzone 
zdolności. Pod jednym i drugim v ..toiędeir. przewyż­
szamy najbogatsze i uajoświeeeńsze narody w Euro­
pie, a mimo tc stoimy w każdym kierunku na niepo­
równanie niższym szczeblu, aniżeli oni. U nas „sze­
roka dusza", pełno szlachetnych, wyniosłych pory­
wów, a lekceważymy drobniejsze rzeczy, brak nam 
przeświadczenia, że każdy drobiazg musi być w po­
rządku, jak najdrobniejsze kółeczko w maszynie, jeśli 
ta ma prawidłowo sprawować swoją czynność. Po­
rządek, ścisłość, słowność są cnoty nad cnotami. Cy­
wilizowane ludy przestrzegają je aż do przesady, nie­
mal do śmieszności, lecz to wychodzi im na dobre 
Są bogate i szczęśliwe i tem górują tylko nad nami 
tem. rzec ntozna podbijafą świat cały pod sweją wyż­
szość cywilizacyjną.

Uczmy się od nich. Bądźmy pracowici, oszczędni, 
porządni, ściśli, słowni nawet w najmniejszej rzeczy, 
a dorów namy im i skończy się nasza biedą i nędza 
przy pomocy Boskiej.

Wojciech długo jeszcze gwarzył z Walentym. Przemó­
wił mu do serca, w ięc len poszed za jego przykładem, 
dioda, zrazu szło mu to bardzo ciężko. Z czasem 
jednak zmienił swoie przywyknieiiie. Przy dobrej woli 
i silneni przedsięwzięciu idzie wszystko. Wstawał ze

świtem, pracował od rana do nocy, oszczętał co
mógł, nie zaniedbywał najdrobniejszej rzeczy i p  *- 
sh zegał, jak oka w głowie, we wszystkiem porządku, 
i Bóg dał, że mu się zaczęło wieść lepiej. Szflo ;o z 
razu pcEiału, lecz szło, a po leciech doznał jakoby 
cudu, widząc się znowu zamożnym gospodarzem.

A stał już nad brzegiem ubóstwa i nędzy.
Sąsiadowi wdzięczny był też za dobre słowo do 

grobowej des.1:!, doznając prawdy słów jego na sobie. 
Oby takich Gładyszów rodziło się na ziemi jak
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PO.TRZEBY W  W EN EC Y I.

Cechą charakterystyczną Werecyi jest od niepamię­
tnych czasów gondola, duża łódź, 9 metrów długa, 
wąska i lekka. Przód jej, wzniesiony ku górze, za­
kończony jest belką wygiętą nakształt szyi łabędziej 
i ostrzeni Żelaznem uzdrojoną. ył wznosi się ró­
wnież po nad pozkm wony. Pośrodku znajduje się 
daszek, osłaniający siedzaiia jadących. Przewoźnik, 
jeden lub dwaj, wiosłuje siując po za siedzeniami. 
Niekiedy bywają na przodzie i tyle gondoli małe p o  
kłady dla przewoźników. W czasach rozkwitu rzeczy* 
pospolite; woieckiej zaczęto do ozdabiania gondoli 
wprowadzać taki przepych, ze prawo przeciwko zbyt­
kowi z XV-go stulecia nakazało, aby gondole były je­
dynie czamo malowane.

Gondola była nietytko rysem charakterystycznym 
Wenecyi, ale także niejako jej godłem, jej symbolem 
i to zarówno w czasach największej iej potęgi, jak 
i w okresie jej upadku. Do niedawna jeszcze w ży- 
du mieszkańców „miasta kanałów” spełniała wszystkie ^  
te usługi, ód kolebki do grobu, jakie w innych miar 
stach spełniają konie, pojazdy, tramwaje i samochody. 
Obecnie i ona ustępuje także ze sianowiaka. Wysmu­
kłą tę. oryginainego kształtu łódź zastępują coraz czo- 
ście łodzie motorowe. Zwłaszcza zamożniejsi Wene- 
cyanie przenoszą łodzie, poruszane motorem benzyno­
wym lub naftowym, nad tradycyjną gondolę, kierowa­
ną sterem i wiosłami, której tak długo byli wierni ich 
przodkowie. A szkoda, bo wraz z temi starodawne- 
mi statkami i z ich nfd ,vyraz zręcznymi kierownika­
mi, przyodzianymi w stró1’ charakterystyczny i malo­
wniczy, którego nieodzowną częścią jest frygijska 
czapka na ciemnej głowie szarfa purpurowa, cpasu­
jąca ich wysmukłą postać — zginie dużo tej urcczej 
poezyi, która wdąż jeszcze niewymownym powabem 
otacza mury odwiecznych pałaców i kcściołów, wdąż 
jeszcze unosi się oonad wodnemi ulicami miasta, wy­
wierając silne wrażenie na cudzoziemców.

W jednym tylko wypadku gondola nie ustąpi ża­
dnej zastępczyni, a mianowicie wtedy, kiedy trzeor ^
oddać zmarłym ostitmą posługę, przewozić icl na 
cmentarz, znajdujący się na wyspie św. Michała, w 
pobliżu słynne’ na świat cały ze swego szklanego 
przemysłu miejscowości, zwanej Murano. W tym wy­
padku gondola ma p-7ywilej silnie zawai owyny. Do 
obrzędu żałobnego zjawia się obita purpurą, z kata­
falkiem dla trumny pod baldahimem. Ma dosyć miej­
sca nietylko dla gondolierów, przybranych wówczas 
w ciem ne-purpurowe szaty, ale i dL duchowieństwa 
z jego obsługą. Wenecyanie starają się gne bać swo- J
czystością. To też obrzęd pogrzebowy w r enecyi I
trwale pozostaje w pamięd zwiedzających to pięknej Jk»
ich zmarłych jak najwspaniatei, jak największą urc 
miasto.
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W ROCZNICĄ POWSTANIA STYCZNIOWEGO.
Na groby, bracia, na groby! Serdecznem wspom­

nieniem uczcijmy pamięć tych, co przed laty 50 po­
szli na pole walki, a tam śmierć kładła ich, jak doj­
rzale kłosy na łanie. Ginęli z radości?, czując w o- 
statniem tchnieniu, jak im oczy na sen wieczny tuli 
«- matka Ojczyzna!

Dnia 22 stycznia przypada pięćdziesiąta rocznica, 
jak wybuchło ostatnie polskie powstanie.

Nie przyszło ono niespodzianie, gdyż Polacy pod 
Moskalem wcale nie mogli pogodzić się z myśl?, aby 
kamień na grobie Ojczyzny nigdy już nie miał zostać 
odwalony.

Kiedy w roku 1859 nadane zostały Galicyi pewne 
swobody, tern boleśniej odczuwali Polacy w Króle­
stwie Polskiem ciężar moskiewskiej niewoli.

Byli i wtedy tacy, co to słowem i pismem głosili, 
że „Polacy powinni poł?czyć się z najpotężniejszym 
swym krewnym”, nie pamiętaj?e o tem, że to pokre­
wieństwo szczepowe między Polakami a Moskalami 
rozerwane zostało — knułem; że dwa te narody roz­
graniczały całe morza łez i krwi; że w katorgach Sy­
biru nie mogli Polacy przej?ć się dla „brata Słowia­
nina” miłości?, która jedynie może być podstaw? po­
uczenia.

Starania zatoń owych moskalofilów, z których 
najznaczniejszym był margrabia Wielopolski, nie zna­
lazły echa w narodzie polskim. Uczucie narodowe 
za to przenikało coraz szersze koła i zaczęło się ob­
jawiać ostentacyjnie na zewn?trz.

Najsilniej objawiało się uczucie narodowe w War­
szawie, o której już Słowacki śpiewał:

O! ty gotowa tw? krew Chrystusów?
Rzucić na twarze wątpiące i blade.
Warszawo! Tę pieśń ci pod nogi kładę 
I nóg skrwawionych twoich sięgam głów?.
Bo ja nie wierzę, żebyś ty się zlękła 
Carskiego czoła i carskich rycerzy,
A gdy mówiono, żeś przed nim uklękła,
Tom był jak człowiek, gdy grom weń uderzy. 
Potem schyliwszy czoło zamyślone,
Rzekłem, żeś klękła ty po tę koronę,
Co spadła z głowy i u nóg ci leży.

Korony Warszawa niestety podnieść nie zdołała.
Ostatnie powstanie nie przyniosło Mmi korzyści 

żadnych, lecz przeciwnie straszne klęski. Nie piórem, 
ale łzami i krwi? trzebaby opisywać okrucieństwa, ja­
kie popełniał rz?d moskiewski z zemsty nad „bunto- 
wężykami”.

Nie mniej jak 150 tysięcy Polaków i Polek poszło 
na Sybir po powstaniu, a wartość majątków, które 
''oskale zabrali oraz gotówki ściąganej, jako kontry- 
bucya z mieszkańców Królestwa Polskiego wynosi 
przeszło miliard koron.

Rząd moskiewski formalnie broczył we krwi i łzach 
polskiego narodu. Nie dość mu było kar wymierza­
nych na buntowczyków, rozpoczął prześladowania re­
ligijne na Podlasiu, gwałtem nawracał unitów na pra­
wosławie.

A jednak cześć i chwała niechaj będzie wszystkim 
poległym w roku 1863, wszystkim uczestnikom boha­
terskiej walki narodu ! wszystkim męczennikom.

Oni wierzyli, że „sztandar narodowy, krwi? 
ochrze on*', męczeństwem całego narodu uświęcony,

wyższy jest nad wszelkie chor?gwie partyi i partyek” 
— jak mówił Romuald Traugut, członek rz?du naro­
dowego.

Rozważni politycy mówi?, że patryoci w r. 1863 
opierali swe nadzieje na mrzonkach.

Jedno jednak nie było mrzonk? t. j. gor?ca ich mi­
łość Ojczyzny i wysokie pojęcie godności narodowej.

%

BRANiEC TATARSKI.
Opowiadanie na tle historyeznem osnute z XY- w !ek»

i Ciąg dalszy.)
Tymczasem ł?czyła się Litwa z Polsk? a v iella 

ksi?żę Witold, straszne zadał ciosy Mongołom; chciał 
nawet sięgn?ć do Azyi i obalić samego Tatnerlana, 
który pysznił się zwydęstwy swojemi i pobitego su* 
tana Bajazyda obwoził w żelaznej klatce. Ruszył Wi­
told w stepy, ale tu został pobity nad rzek? Worskl? 
(1399 r.) przez Edygę, hetmana Tamerla nowego; po­
legło w tym boju dwunastu ksi?ż?t litewskich i ru­
skich, oraz wiele pani?t polskich. Mimo to Witold 
często jeszcze napastował Tatarów, podtrzymuj?c je­
dnych hanów przeciw drugim, aż się Złota Horda 
rozpadła na kilka mniejszych państw. Głównie go­
spodarował Witold na Krymie i niejednego hana zmu­
sił do hołdowania Litwie. Pokazywał mi Kubalim 
dużo pieni?żków, które się na Krymie doł?d prze 
chowywały z herbem Witolda i napisem łacińskim. 
Złota Horda ich używała.

Tymczasem powstały trzy państwa tatarskie, t. j 
państwa: Astrachańskie, Kazańskie i Krymskie, i utwo­
rzyła się w stepie dziksza od innych horda Nohaj 
ców, pod wodzem „Nohajem” (teść Michała Pideo­
loga, cesarza wschodniego). Między książątami 
Rusi zaś odznaczał się Iwan, wielki ksi?żę moskiew­
ski; tai uderzył na Mongołów, zdobył Saraj, iriga­
jąc hana Achmada, a gdy tego ostatniego jakiś nie­
przyjazny mu inny wódz tatarski zamordował, rozsy­
pała się i przesłała istnieć Złota Horda (1480 r.) Sy­
nowie Acbmata już się wynajmowali za dobry jur- 
gielt (zapłatę) naszym królom Jagiellończykom. Szach- 
mat, jeden z hanów kapczaekich, wojując z Moskw? 
i hanem Krymskim Mengli Girejem, szukał sojuszu 
z królem Aleksandrem, ale w końcu tak dokuczył usta- 
wicznem wichrzeniem, że go musiano zamknąć w 
zamku Kowieńskim, gdzie też żywota w łańcuchach 
dokonał (1505 r.) na rok przed zwycięstwem Gliń­
skiego nad 1 ataranu pod Kłeckiem.

— Tam ojciec twói bił się po raz ostatni na woj­
nie — rzekła Bohowityoowa — i tam od strzały ta­
tarskiej był srodze w nogę raniony. Dostał też od 
nowego a dziś nam jeszcze panującego króla Zyg­
munta, który w tymże roku po bracie nastąpił, ów 
futor pod Tułezynem, gdzie nas to sregie nieszczę­
ście spotkało.

Dziewczęta słuchały wprawdzie opowiadania o 
Mongołach i Złotej Hordzie, ale przykrzyło im się co­
kolwiek, bo ciekawe byty dalszych losów Janka na 
Krymie. Maryjka też się nieśmiało c iezwała, prosie  
brata, by im coś o tem powiedział. Na co pan Go­
zdawa mruknął:

— Juito znać, mości panie, że u białogłów włos 
długi, ale rozum zato krótki! Niech tylko eo» po­
ważnego a mądrego mówić zaczną, już fan «ę pfżj-



a
vrzy, a to przedeż dekawa rzecz, mości panie, i 
. ’ego obchodzić powinno, co się tyczy sąsiadów 
" ogich nieprzyjaciół naszych.

— My też słuchamy, proszę tatki dobrodzieja — 
/zwała się dcho Halka — i ja nawet pamiętam, jak 
się ci wszyscy hanowie nazywali i co robili, ale za- 
twice dla nas to ciekawsze, co pan brat na Krymie 
porabiał i jak się stamtąd wydostał.

Sraóce. — Trzy szlaki tatarskie. — Klęska pod So­
kalem. — Jaka rada a a  Tatarów.

Janek tedy ciągnął dałej:
— Ku ba lun dobrym był dla mnie bardzo a choć 

lie mówił o swojej przeszłośd, znać było, że teraz 
częściej myślał o ojczyźnie i serce jego zmiękło. Edy- 
ga, strapiony srodze po śmierci syna, siedział po ca­
łych dniach w swojej izbie, fajkę kurząc, a Kubali- 
rnowi zostawił zarząd nad dworem i niewolnikami, 
którym też lepiej dziać się poczęło. Dostawali obfit­
sze i lepsze jadło, a co wieczór, gdy ich Kubalim 
liczył i w szopie na noc zamykał, pozwalał nam iść 
z  sobą; wtedy śpiewaliśmy pieśń do Boga-Rodzicy, 
co im wielce ducha umacniało. I mnie się wtedy rze­
wnie na sercu robiło; stawał przed oczami dworek 
rodzicielski, gdzie co wieczór matusia z czeladką pa­
cierze tak odmawiała, a potem pieśń wszyscy razem 
śpiewali.

— To pamiętałeś, synu mój miły — ozwała się 
Bohowitynowa gładząc bujne włosy młodzieńca.

— Pamiętałem żywo, mateczko moja, jako i wszy­
stkie nauki, co od was w dzieciństwie słyszałem i to 
mnie utrzymywało, żem się nie dał temu pogaństwu, 
i ieśli prawdę mam powiedzieć, tom niejednemu do­
pomógł do utrzymania się w wierze ojców i wierno- 
cd dla kraju.

W parę lał już po zabraniu nas w jasyr, wybrała 
się wielka nawała Tatarów na kraj nasz; znów wi­
dzieliśmy ich przygotowania, i serdeczniej jeszcze mo­
dliliśmy się co wieczór za naszych rodaków, by ich 
Bóg od złego chronił. Ale tym razem inaczej widać 
sądzono było. Wybrało się Tatarstwo w samym środ­

ku lata naszego, około pory żniwa, a była tego moc 
ogromna. Han ze stolicy swej Bak czysaraju, jak zwy­
kle tylko do szlachty (mirzów) rozsyłał gońców; d 
zbierali swoich podległych, czyli wasalów, którzy po 
większej części powstali z uwolnionych, a ziemię upra­
wiających jeńców wojennych i ich potomków. Alboż 
to raz synowie i wnukowie tych, co niegdyś z naszej 
ojczyzny w jasyr zagnani byli, zapomniawszy i mowy 
i wiary przodków, szli w szeregach tatarskich, i z 
pohańcami razem łupili i rabowali*). (C. d. n.)

«

NAPOLEON L W  MOSKWIE R. 1812.
Miniony rok 1912 był setną rocznicą pamiętnej 

klęski Francuzów w Roeyi. Napoleon Bonaparte, naj­
przód kapitan, następnie generał i pierwszy konsul 
rzeczypospolitej a w końcu cesarz Francuzów, zawo­
jowawszy połowę Europy, wybrał się na podbój Ro­
sy i. Snąć jednak opuścił go jego geniusz wojenny, 
kiedy był tyle nierozważny, że wyprawę urządził na 

“zimę w kraj wrogi i nieznany. Rosyanie, unikając 
stanowczych bitew, przepuśdli Napoleona wraz z w oj. 
skiem jego aż do stolicy Moskwy. Tu dosięgło go 
przeznaczenie.

Rosyanie podpalili ze wszech stron miasto, co 
obok braku żywności dla armii zmusiło Napoleona 
do odwrotu. Teraz dopiero wojsko rosyjskie poczęło 
ścigać rozprzężonych Francuzów a głód i mróz do­
konały reszty. Ze świetnej, przeszło 100-tysięcznej ar­
mii Napoleona zaledwie kilka tysięcy wróciło do 
Paryża.

• Wielu takich zaprzańców historya wspomina. U Tur­
ków pojmany chłopakiem małym Bobowski, nazwany Hali- 
beyem, ws'awił sit; wielu dziełami uczonemi w mowie ture­
ckiej, Białoskórski, wszechwładny rządca u Gałki tatarskiego 
Dewlit gireja, pustoszył Wołyń i Podole około 1615 roku i in­
nych wielu.

m m m m m m

im  hit rastnicj
z roku 1812.

Kiedy w Rosyi obcho­
dzono uroczyście pamią­
tkę zwycięstwa nad Na­
poleonem w r. 1812-tym, 
w uroczystości brało u- 
dział trzech starców, któ­
rzy w wojnie ówczesnej 
brali udział. Najmłodszy 
z nich ma lat 118.

Obrazek nasz przed­
stawia chwilę, gdy star­
ców tych prowadzą na 
miejsce uroczystości



i Ody Napoleon w r. 1812 wjechał do Moskwy, 
przeraził się widokiem głuchego pustkowia. Nikt 
isię nie zjawił na ulicach, aby go powitać, choćby, 
przekleństwem, miasto jakby wymarło. Długie, nie­
brukowane ulice ciągnęły się bez końca, opasane 
drewnianemi, gontami pokrytemi domostwami. 
Drzwi i okiennice zamknięte. W głębi miasta uka­
zyw ały się domy okazalsze, często z frontu płytami 
alabastrowemi wykładane tak, że skromna budowa 
drewniana nabierała pozoru okazałego pałacu ka­
miennego; ulice .zwężały się i wikłały; wreszcie 
w środku miasta, w Kremlu, ujrzeli Francuzi las pa­
łaców, cerkwi i klasztorów, odgrodzony białym, po­
tężnym murem od świata. W Kremlu stanął Napo­
leon kwaterą; ale i tu wszystko milczało. Mie­
szkańcy zabrali ze sobą wszystko cenniejsze mie­
nie ruchome, unosząc je do Niższego Nowogorodu; 
nawet straż ogniową z sikawkami wysłał sam Ra- 
stopczyn. Z 200 000 mieszkańców Moskwy nikt nie 
pozostał, oprócz pary tysięcy hołoty i krymina­
listów.

Z widocznetn zadowoleniem wjechał Napoleon 
do starożytnego pałacu władców Moskwy; stąd za­

mierzał on podyktować Rosyi pokój, podczas gd* 
nękane niewypowiedzianemi trudami wojsko w y­
pocznie. Przesłał warunki pokoju cesarzowi Ale­
ksandrowi, ale odpowiedzi nie dostał. Cesarz Ale* 
ksander nie potrzebował już krępować się wzglę­
dami o los Moskwy, bo w chwili, gdy propozycyę 
otrzymał, Moskwy już nie było.

Już pierwszej nocy po przybyciu Francuzów, 
wybuchnął w mieście pożar; wobec rozmiarów sto­
licy, nie zauważono go. Zatrwożono się dopiero 
nazajutrz, gdy kilka ulic padło ofiarą niepohamowa­
nego żywiołu; żadnvch narzędzi do gaszenia ognia 
w mieście nie było. W dniu 16 września, wy­
buchnął nowy pożar w kilku naraz punktach; w po­
łudnie olbrzymi .całun grubego, czarnego dymu po­
krył większą część Moskwy. Zerwał się silny 
wiatr północno-zachodni, podżegając wściekłość 
ognia, niosąc płomienie aż do najodleglejszych dziel­
nic. Wysoko strzelały słupy ogniste w powietrze; 
siła żywiołu rosła w sposób zatrważający; wkrótce 
zmieniło się miasto w nieprzejrzane morze płomienŁ 
Nawet pałac kremliński zapałił się i Napoleon z tru­
dem z niego uszedł. Musiał opuścić Moskwę

Pałac elizejski
w  P a ry ż u *

Dotychczasowy prezy­
dent republiki francuskiej 
Fallieres, opuści wkrótce 
mury pałacu Elizejskiego 
i  zajmie prywatne pomie­
szkanie, wynajęte już za 
opłatą rocznego czynszu, 
wynoszącego 12 tysięcy 
franków. — Pałac Elizej­
ski zajmie wkrótce pan 
Poincare. — Tymczasem 
przypomnijmy sobie zaj­
mujące dzieje pałacu Eli­
zejskiego. Powstał on za 
czasów wielce wesołego 
„regenta", FiHpa Orleań­
skiego, którego rządy (r.
1715 do 1723) stały się
przysłowiowemi nawet w Paryżu. Oto pewnego ra­
zu hrabia Filip d’Evreux, zięć bankiera Crozaia, czło­
wiek niezmiernie bogaty, ale niemniej skąpy, prosił 
regenta, Filipa Orleańskiego, o jakikolwiek znak łaski. 
Wesoły, ale zarazem złośliwy regent, postanowił łaskę 
zaprawić goryczą, i odpowiedział: „Życzenie twoje
Wypełnię, ale w pałacu, któryby godnym był ciebie".

I oto królewski architekt Motiat otrzymał od hra­
biego polecenie, ażeby zbudował pałac na gruntach, 
dzisiejszego poła Elizejskiego, które było wówczas 
jeszcze zwyczajnym laskiem. Po śmierci hrabiego na­
była ów pałac hrabina Pompadour, ulubienica Ludwi- 
ka XIV, k'óra uczyniła z mego podziwianą osobli­
wość Paryża. Po śmierci jej w roku 1763 odkupił 
Ludwik XIV pałac i umieszczał tam członków misvi 
nadzwyczajnych z zagranicy. Z tego powodu sąsie­
dnia kawiarnia, istniejąca do dzisiaj, otrzymała na­
zwę kawiarni Ambasadorów.

W roku 1773 właścicielem pałacu Elizejskiego zo­
stał finansista Beaujon, a następnie przeszedł na wła­

sność księżnej Bourbon, która go wydzierżawiła nie­
jakiemu Howynowi na lokal rozrywkowy. Nad bra­
mą pałacu widniał napił: „Tu się tańczy”. W tym 
czacie utaiła się nazwa „pałac Elizejski", czyli pałac 
rozkoszy. — Ody w czasie rewolucyi wielkiej skonfi­
skowano dobra księżnej, pałac przeszedł na własność 
państwa, które go wydzieżawiło dalej jako lokal roz­
rywkowy. Odbywały się też w nim zabawy taneczne 
podczas rewolucyi. Trwało to aż do roku 1805, w 
którym pałac został nabyty przez Murata, późniejszy 
go króla Neapolu.

Później Murat sprzedał pałac państwu. Napoleon ! 
chętnie tu mieszkał i tutaj po nieszczęśliwej bitwie 
pod Waterloo podpisał akt abdykacyi. Za czasów re- 
stauracyi należał pałac do ks. Berry. Od roku 1849 
aż do r. 1852 mieszkał tu Napoleon III jako prezy­
dent republiki. Jako cesarz przeniósł się do Tuflfr 
ryów. Obecnie mieszkają w nim po kolei prezydenci 
republiki. i



i schronić się w odległym o pól godziny drogi pa­
łacu Piotrowskim. Dopiero po dwóch dniach zła­
godniał rozpasany żywioł; dnia 20 września spadł 
obfity eszcz i zagasił olbrzymi pożar.

Dziewięć dziesiątych miasta padło ofiarą ognia; 
groźby swojej dotrzymał Rastopczyn. Do,własne­
go dworu pod Woronowem rzucił płonącą pocho­
dnię. Na bramie domu znaleźli Francuzi kartę, z nap
pisem wielkiemi literami po francusku: „Podpali­
łem własny zamek, aby w nim żaden pies francuski 
nie mieszkał14.

Armia Napoleona znalazła się bez dachu, a co 
gorsza, pożar Moskwy odebrał cesarzowi atut, przy 
pomocy którego zamierzał wymusić pokój i zdemo­
ralizował do reszty jego żołnierzy. Już w drodze 
do Moskwy dały się spostrzegać objawy niekarno- 
ści i rozprzężenia. Teraz, wśród palących się do­
mów, obłowili się żołnierze boga' łupem, który 
bezpiecznie ukryć pragnęli. Co noc wymykały się 
przeto cale rzesze z biwaków, łączyły się z maru­
derami i szukały na własną rękę drogi z Rosyi do 
domu. W oczach topniały bataliony, a pozostałe 
okazywały niechęć i nieposłuszeństwo. Nie chłód 
zbliżającej się zimy, ale duch nieufności, jaki rozpa­
noszył się wśród szeregów napoleońskich, przerze­
dził armię francuską i pozbawił ją odporności, wo­
bec trudów i niebezpieczeństw, jakie ją czekały.

Nie otrzymując odpowiedzi od cesarza Aleksan­
dra na propózycyę pokoju, Napoleon zwrócił się 
z taką również propozycyą do księcia Kutuzowa; 
ale ten słyszeć nie chciał nawet o zawieszeniu bro­
n i Tak oto runął cały gmach karciany rachub Na­
poleona, który sądził, że gdy po jednej lub dwóch 
wygranych bitwach znajdzie się w Moskwie, wszy­
stko przed nim padnie na kolana. Teraz bawił 
w Moskwie, a cesarz Aleksander nie myślał ani pię­
dzi ziemi ustąpić. Położenie Francuzów w spalo- 
nem i opustoszałem mieście, wobec nadchodzącej 
zimy, było zaiste rozpaczliwem. A jednak Napoleon 
nie chciał przyznać się do klęski. Udawał niefra­
sobliwość, Jak gdyby wszystko zawisło od jego woli. 
Wreszcie zaczął poważniej myśleć o odwrocie.

Z czasów pobytu Napoleona w Moskwie, prze­
chowała się legenda. Opiewa ona, że gdy cesarz 
Francuzów zwiedzał cerkiew Wniebowzięcia Naj­
świętszej Maryi Panny w Kremla, nie pominął ró­
wnież podziemi w których chowano zmarłych pra­
wosławnych dostojników duchownych. Jedną z 
trumien kazał otworzyć. Wówczas z trumny po­
wstał spoczywający w niej zmarły patryarcha 
i przeszywając Napoleona piorunującem spojrze­
niem, rzekł groźnie:

— Świętokradco, bezbożniku, który nie szanu­
jesz nawet spokoju zmarłych, nadszedł dla ciebie
czas kary! Armia twoja zginie, a ty stracisz tron
1 umrzesz na wygnaniu....

Groźba zmarłego miała ostatecznie skłonić Na­
poleona do opuszczenia Moskwy.

« r

Z E  W S P O m i  JU S T O R Y C Z M C H .
Król> tułacz.

śmierć Przemysława, zamordowanego zdradziecko 
przez Niemców w Rogoźnie, zdav J.i się obracać w 
gruzy rozpoczęte dzieło zjednoczeń a Polski; zaledwie

wieść o jego śmierci rozeszła się, już rzucili się na 
poćwiartowaną dzielnicę Piastów wrodzy jej jedności. 
Wobec wrogów zdawało się, że idea jedności upadnie 
— idea jednak zwyciężyła, znalazłszy dzielnego obroń­
cę w Władysławie Łokietku.

Władysław, urodzony w 1260 roku, syn Kazimie­
rza księcia kujawskiego i Salomei księżniczki pomor­
skiej, z powodu niskiego wzrostu przezwany „ Łokiet­
kiem”, pomimo maleńkiego ciała wyrósł w dziejach 
na typ bohaterskiego odnowiciela Polski. Niezłamany 
przeciwnościami dokonał co był postanowił i do czego 
powołał go budzący się z uśpienia naród. Łokietek 
po dwakroć dzierżył berło w swej dłoni i po dwa* 
kroć mu je odbierano; w końcu, wyzuty nawet z oj­
cowizny, od wszystkich niemal opuszczony, ucieczką 
ratował swe życie i po długiej tułaczce zaszedł o że­
branym kiju do Rzymu ze skargą na Wacława.

Przeciwności te jednak nie zraziły Łokietka, ow­
szem zahartowały go tylko na nowe trudy i niebez­
pieczeństwa : król-tułacz poraź trzeci objął najwyższą 
władzę. Stanąwszy u steru Łokietek energicznie wziął 
się do ukrócenia wrogów tak wewnętrznych jak i ze­
wnętrznych, których było wielu.

Na pierwszem miejscu pomiędzy zewnętrznymi wro 
gamt stali Krzyżacy, zaniepokojeni odrodzeniem Polski, 
których wspierała zniemczała część słowiańszczyzny? 
i Czechy. Krzyżacy zajęli zdradziecko Pomorze gdań­
skie. Byłto początek krwawego dramatu, którego akl 
piąty miał się odegrać w sto lat pod Grunwaluem, a 
którego epilogiem miała być scena hołdu na rynku 
krakowskim w 1521 roku.

Zaskoczony przez Krzyżaków, mając nieprzyjaciół 
we własnym domu, Łokietek postanowił przedewszy- 
stkiem umocnić się na tronie i w tym celu kazał prze­
wieźć korony z Gniezna do Krakowa. Dnia 20-go 
stycznia 1319 r., po uzyskaniu pozwolenia Rzymu, r i  
była się uroczysta koronacya, która jednak pod pe­
wnym względem chybiła celu: odstręczyła ona bowiem 
do reszty zawistnych mu książąt śląskich, którzy w 
1327 roku ostatecznie oderwali się od Polski i uznali 
zwierzchnictwo króla czeskiego.

Po odbytej koronacyi Łokietek wziął się energi­
cznie do odzyskania Pomorza. Początkowo chciał 
sprawę tę przeprowadzić drogą polubowną. Potem 
zanosił skargi do Papieża, a gdy te pozostawały bez 
skutku chwycił za oręż, zapewniwszy sobie pomoc Wę­
gier i Litwy. Już wtedy przeto na tle przyszłości z>  
rysowywa się rezultat wojen krzyżackich: zbliżenie 
i spokrewnienie Litwy z Polską. Łokietek ożenił swe­
go syna Kazimierza w 1325 r. z córką Gedymina AU 
doną, która na chrzcie otrzymała hnsę Anny. Tym 
sposobem Władysław zapewnił sobie pomoc Litwinów, 
którzy niemniej jak Polacy nienawidzili krzyżadwa. 
Wojna dągnęła się długo i właściwie nie doprowadziła 
do żadnych stanowczych rezultatów, pomimo morder­
czej bitwy stoczonej pod Płowcami w -—  r., w któ­
rej przeszło 30 000 Krzyżaków legło na placu a mnó­
stwo dostało się do niewoli. Za Władysława odbył się 
pierwszy sejm w Chęcinach w 133*1 r., który zwołano 
w celu ustalenia prawodawstwa w całej Polsce i ura­
dzenia środków obrony od napaści krzyżackiej. -Na 
sejmie tym po raz pierwszy szlachta radziła z możno­
władztwem pospołu.

W dwa lata po tym ważnym *akde umarł Łokietek, 
zostawiając po sobie wdzięczną pamięć u narodu. 
Lud nasz wspomina króla-tułacza, którego dzieje si.by 
się legendą lądową. Łokietek będąc najbiedniejszym 
z Piastów, lecz zato najczystszym reprezentantem 
skośti, kraj swój wydźwigńął z toni. b


